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dycya:

pjzy ulicy św. Marcina nr. 10 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocanlk XV1Ł
przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa nienueckmgo i 
w Anstryi marek 6 (zob. Zmtungs' Preis- 
liste n. 1887II Ahth. r. 46) w innych kra
jach • cena poznańska z dołączeniem prze- 
J syłki. ,

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
oTXfza. - Przekład na język polski 

.bezpłatnie.

Środa, 11 kwietnia 1888.
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO: _asenstein a vogier

gaj chm an n i Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska »3. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Radze, Staassburg«, p^yżu place de la Bonrse 8.
* ___________ w Bazylei. Dreźnie. Gdańsku, Hali n. S- Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze^-Havas£affrt^ & Comp, w

Fo&nań, 10 kwietnia.
(Tryumfy Boulangera we Francyi. — List jego do 
wyborców. — Podróż p. Carnota. — Egipska po
życzka w Izbie angielskiej. — Doniesienia ze 
Rzymu." — Nowy gabinet holenderski. — Spisek 

w Petersburgu).

Boulanger odniósł pierwsze świetne 
zwycięztwo we wyborach uzupełniających 
do Izby francuzkiéj. W departamencie 
Dordogne, mieście Périgueux obranym on 
został — lubo tam wcale nie kandydo
wał — lubo i tak wybór jego w depar
tamencie „du Nord“ zupełnie jest zape
wnionym ! Oto urzędowo stwierdzony re
zultat głosowania w Périgueux : Ze 
148,000 zapisanych wyborców stawiło się 
do urny około 100,000. Boulanger otrzy
mał znaczną bardzo większość głosów, ho 
59,500 — kandydat zaś oportunistyczny 
p. Clerjanie tylko 35,750 — rozstrzelo
nych było 4450 głosów. Dymisyonowany 
jenerał zawdzięcza tryumf ten w znacznej 
miefze bonapartystom, którzy wcale tym 
razem własnego kandydata nie stawiali, 
lubo w Périgueux bardzo wielu mają 
stronników. Stronnictwo bonapartystyczne 
gorliwie popiera sprawę Boulangera i w 
departamencie północy — gdzie walna 
bitwa wyborcza już w przyszłą niedzielę 
zostanie rozegraną. Jenerał nie przyjmie 
też mandatu z rąk wyborców departa
mentu Dordogne, bo liczy na niechybne 
zwycięztwo w departamencie półuocy.
W dniu wczorajszym wystósował on do 
nich list otwarty, w którym wyrażone są 
dzięki za ową okazałą manifestacyą, któ
rą z własnej iuicyatywy i woli wykonali 
pod wpływem patryotyeznycli uczuć. 
Boulanger oświadcza, że nikt nie będzie 
zapoznawać znaczenia manifestacyi téj, 
gdzie nie chodziło bynajmniéj już o wy
niesienie jakiéjékolwiek jednostki — ale 
raczej tylko o honor i przyszłość ojczy
zny. Teraz też każdy się przekona, że 
departament Dordogne nie myśli się od 
dawać niewolniczo parlamentowi, którego 
bezsilność i bezczynność wkrótce mogłyby 
rzeczpospolitą francuzką podać na pośmie
wisko Europy. Wybory niedzielne wy
mownym są symptomatem konieczności 
rozwiązania Izby i rewizyi konstytucyi. 
List Boulangera kończą następujące reto
ryczne okresy : „Panem naszym jest ogól
ne głosowanie ; nieuchodzi tćż zupełnie, 
aby upadli na znaczeniu politycy mogli 
rościć sobie pretensyą do posługiwania się 
w sposób despotyczny tém prawem 
Skutki rezultatu poniedziałkowych wybo
rów będą doniosłe. Nie prosiłem Was 
Panowie o głosy Wasze — bo zobowią
załem się przyjąć kandydaturę w depar
tamencie półuocy. W przyszłą już nie
dzielę głosy wyborców tamtejszych połą
czą się z głosami Waszemi w nowym a 
wielce znaczącym proteście. Głosy te 
oddane zostaną jedynie tylko na mężów,

, popierających politykę narodową i repu- 
I biikańską tak, jak ja ją popieram — bez 
| słabości i czczych kompromisów. Nade- 
I szła przecież godzina, gdzie wszyscy 

Francuzi, bez różnic prowincyonalnych i 
miejscowych, połączyć się muszą w je- 
dnéj wspôlnéj i wyłącznej idei — to jest 
ku potędze swego kraju?

Także i niedzielne wybory uzupełnia
jące w departamencie Aude (mieście Car- 
casconne) świetnym były tryumfem dla 
stronników burzliwego jenerała. Prze
szedł tam bardzo znaczną większością 
głosów radykalista, p. Ferroul — zago
rzały poplecznik Boulangera, który wobec 
wyborów swych zobowiązał się do tego — 
aby postawić w Izbie wniosek o pono
wne zapisanie jenerała do list armii fran
cuskiej. Zwycięztwo p. Ferroul tém jest 
większem, że w obozie stronników Bou
langera panowało pewne nieporozumie
nie — tak, iż 7000 głosów rozstrzeliło 
się, oddane bowiem zostały przez pomył
kę na samego jenerała. Ale mimo to, 
kandydat oportunistyczny, p. Couvai za
ledwie małą część głosów otrzymał.

Wreszcie, jak już wczoraj na tém sa
mem pisaliśmy miejscu, i w Laon (depar
tamencie de 1’Aisne) przeszedł radykali
sta i stronnik Eoulangera, p. Doumer, 
i to pomimo tego — że znów 11,600 gło
sów oddano i na samego jenerała.

Rezultat wszystkich tych wyborów 
najwymowniej stwierdza fakt ten nieza
przeczony — że w najrozmaitszych, naj
więcej od siebie oddalonych częściach 
Francyi panuje silna agitacya i entu- 
zyazm dla sprawy dymisyonowanego je
nerała. — Paryzka „Lanterne“ z dnia 
Wczorajszego podnosi świetne owe zwy- 
męztwa a zarazem poręcza, że jenerał 
me przyjmie wyborów z departamentu 
Dordogne — bo chce być w Izbie je-

dyuie tylko reprezentantem departamentu 
północy.

Z Paryża odbieramy jeszcze depeszę 
urzędową, według której podróż prezy
denta Carnota do Bordeaux stanowczo 
rozpocznie się w dniu 27 b. m.

W sprawie egipskiej pożyczki odpo
wiadał w angielskiój Izbie gmin podse
kretarz stanu, p. Fergusson, w dniu 
wczorajszym na stawiane mu zapytania, 
że wysokość zażądanej przez rząd egip
ski pożyczki wynosi dwa miliony funtów 
egipskich, że nie będzie ona miała w obee 
dawniejszych żadnego przywileju pier

Był obecnym komisarz Hoffmann 
Rawicza. _______

List Ojca św. Leona XIII
do Czcigodnych Patryarchów, Arcybisku
pów i Biskupów katolickiego świata, po

zostających w jedności ze Stolicą 
Apostolską.

tropolitalnych i katedralnych msza oso
bna za umarłych z nadzwyczajną uroczy
stością według przepisów zawartych w 
mszale, w „Commemoratio omnium fldelium 
defunctorum.“ Mszą taką odprawić należy 
we wszystkich kościołach parafialnych i 

I kollegiatach, bez różnicy, czy zarządzcą 
ich jest świecki lub zakonny duchowny; 

j jeżeli przez to nie zostanie pominiętą 
msza, przypadająca na dzień ten według

wać, aby otrzymać wskazówkę dla tych, 
którym była potrzebną, że cesarzowa na 
pewno i stanowczo życzy sobie widzieć 
panie polskie.

Ozy to było potrzebne, — ezyz mo
żna to sobie wytłómaczyć inaczój, jak 
chęcią pewnych sfer usunięcia nas na plan 
jak najodleglejszy, gdziebyśmy już zni
knęli zupełnie, dając nowy materyał do 
rekryminacyi o niewdzięczność, brak lo-msza, przypaunj^a, u» i™™ o », . - ,

Czcigodni Bracia ! Pozdrowienie i a- oficyum dziennego tam, gdzie oficyum ta- jamosci i_ u u. w obrębię dwQrca
S’î? iSCÏ tó 5* “iw .MS kocowego

funtów szterlingów; dla innych not
ŁyTSŚ p?zyWŚtpUV- I ‘i I ™ I” wszystkich

P^SoXn’w ïprS po' PXci “Sż“! wsÎetom’i śb“ą, SXckich’pS’rOw’ An?SSntów,

aSaSÏSSaï. *At/S — 4 Panu apostolskiego błogo,a- =o jo Najj» .^0“

Jenerał San Marzano telegrafował z się dotąd znajdują po za jedyną arą 
Masowy do włoskiego ministerstwa woj- zbawienia, prosiliśmy o M°g°slawienstwo 
ny, że głównodowodzący wojsk abisyń- boskiój łaski; a uczyniliśmy y
skicb kacvk Ras Alula, popadł w niela- celu, aby wszystkie narody i lu y p ą 
X XlkSć U nie mało czone we wierze węziej cbrześcianskiój
przyczynić się może do ostatecznego za- | miłości, tćm prędzój zjednoczyły się^ w je- 

’' ' ’ i J.......

Papież Leon XIII-

ua-
wet kapelana Arcybiskupiego me było, 
choć podobno regulamin przyjmowania 
panujących inaczej przepisuje. Z prowin- 
cyi był tylko przy przyjęciu ks. prałat 
Stablewski, którego parafia również po-

Po wyjeźdzle cesarzowej.
Po niezwykłym gwarze, gorączkowym I łodzią jest nawiedzona, który Urn zresztą 

,k„ ; iatio wpznra.i w mieście bvł w charakterze posła. Było w PoznaniuFU,,w,,mv —-----------------------„ , • nastprza • I melin i zaieciu jakie wczoraj w mieście był w charakterze posła. Było w Poznaniu

-Tki ga,t, -s W cśuSi

wiadomość o zakończeniu się holender- się niedawno odbj . wzniósłszy wytworzonćj przez tę cesarską wizytę ich snąć nie wyproszono,
skiój kryzis ministeryalnój. Nowy pre- PostańKościoła zadekre- swtuacyi i rozważyć gruntownie niektóre Jakżeż łatwo byłoby tę nieobecność 
zydent gabinetu, baron Mackay, zestawił oczy do tryumfującego e^e_ towJzys°zące jej, a tak ja- duchowieństwa katolickiego przedstawić
i„yż list? przyszłych ministrów On sam tówac . ,co 4 “ >»» «W o innój, nickorzystoćj dla niego strony,
obejmuje tekę spraw wewnętrznych - haterom, o ktorycn uosso y dostrzedz ich nie był zdolny. wyzyskać na jego szkodę?
baron Gericke sprawy zewnętrzne — puł- i cudach nie J ¿nośnego ’o- chodzi nam tutaj głównie o sposób, Możemy zaręczyć, żęta nieobecność du-
kownik Scbimmelpenninck tekę wojny, a szczęsbwem ukończ 7łS,7P7vtv świe- w iaki naczelne władze prowincyonalne chowieństwa parafialnego przy przyjmo-
Keuclienius sprawy kolonialne. Tenże | cesu, jednym najwyzs ■ a „i?„ r.r,7n,at»i«twn nniskie. które I TOa.nin cesarzowei miała powody zupełnie
ostatni należy stanowczo do strc
S^b^ŁSSlrasy. I Szymon rŚrpo^ | SSS* SrS^SS“ zZ’^ I „

Izby holenderskie zbiorą się na nowo na pielgrzymce, węzłem ra pą mieszkańcom Księstwa współczucie w końcu jeszcze jedno. Pan z Towa-
dniu 24 b. m. Król Wilhelm dla cier- było. ostatecznie i tak nadzwyczajne odznaczenie biednej rzystwa św. Wincentego a Paulo i Sióstr
piącego stanu zdrowia nie będzie mógł Ażeby zresztą dzieła ^ego o^tejzme i tak ^wyczajne Osierdzia wcale nie przedstawiono cę;
osobiście Izb otworzyć. przy pomocy BoNie udało się przeprowadzić

Korespondent petersburski berlińskie- ^owiązki mdosci cb. z^«iatis^ ? J naówczas następców tronu przybyła w tego, aby Najjaśniejsza Pani zwiedziła
go „Tageblattn“ donosi, że po za onym Naszych Apo^ls^^ się ze kuXią Wą przy Tumie - kazano
zamiarem zamachu na życie hr. Tołstoja | moż^ Jńr7,i zszedł. | ftronv DrowinCyOnach władz admimstra-1 tedy Paniom tym i Siostrom,

miał

di do szczepu mistycznej winnej I do mniemania, jakoby Polacy sami usu- I nje zatrzymał, jakkolwiek pan 
i to tak i’bv pieLój nie we- wali się od przyjęcia, i do wyrażeń,a me- | prezes nie _m*gl n,e spostaedz czeMą- 

’ •" ,_„,.i,i„i..,,T„-k o.ańm n naszei loialnosci

szy 
w 1
nie wypuszczono c, . ..
nia — ale przeciwnie, aresztowano świe- czem zostalijeszcze f brata jego. We wspólnóm macicy - i to Uk, iżby I ‘"S"'.' "Jaszíj "T.SinS"« I ^rpKed"wS"p«miana kur,, w towa-
ich mieszkaniu miano znaleść wielką szl, do.wiecznego;XSÍ™,£ie so“ wíS rlystwie Najprłewielebniejszego ks Bl-
ilośi kompromitujących papierów, w skn- pope monę przewinienia mszczącej aęp J ¿ ten sam system ohja- skupa Likowskiego Pań !
tek czego przyaresztowano następnie nie- wiedliwosci Bożej me dadzą ostatecznego Zziaje sią^ze

' ' -•............ ............................. ^’Sjątawiem Nami do tego kro- wczorajszego przyjęcia. Nie rozumiemy, Nie sąż to driwne o«awy ude«woe
kn tak p»fne życzenia katolików, k£ ezOmsię to^o £ na P^ęc.e^a- swą -zw W OgU brak rutyn
SZiestVS,«I jak Łasz«.“ ÍS 'kSa Ferdynanda Kadziwilla p. przypuszczać n sfer cieszących
wielęe jest przyj y,j drcczo- Fr hrabiego Kwileekiego, wicemarszałka si« wielkiém uznaniem swych _ zdolności

----------- , “e —Ja 1 nadto i to przedewszystkiém sejmu prowincyonalnego, którzy obaj, je- administracyjnych, — czy tez inne jakie
W Granowie w niedzielę, dnia powoduje Nami zwyczaj Kościoła św., den dla choroby, drugi bę wZYgmunU r^Nain sie zdawało jakoby Polaków

1S Icwietnta o godzinie 3 po południu który nawet w“64¡¡Í^XXskiego'z Czerniejewa i Józefa Lhctoo systematycznie usuwać - i do- 
w lokalu dominialnym. . gu roku uroczystości żywi świętą i zba hr. bko zews kiego ko4j zr?<,zuie

fp Nowem Hítesete w ntetbielę, wienn, pamięć o zmarłych, izby od kai hr. Mielzynski g . ml ch kra. P lob ,am.
dma 22 lewietnta. | zostały.Wb«- . M„u Ko. „„’„.Ji, jak na przykład pp. Mar- Tyle udało nam się przejrzeć choo

i śeioFa katolicWego jest |ewném, że du- celego kr. |Żółtowskiego, Edwarda hr. z daleka. - Cóż dopiéro dziać się mus 
Wlec W Slup! pod Rawiczem ¡ze kczyśccu zostające przez modlitwę, konińskiego i innych pominięto, - a | tam, gdzie obserwacye nasze me sięgają

odbył się w niedzielę 8 b. m. Pomimo mianowicie zaś przez przyjemną Bogu niektórym, jak p. panu „uacemu r. 
śnieżnói niepogody zeszło się blizko 400 ofiarę doznają poparcia, uważamy więc, Bniuskiemu odpo >
•J v & j ¡żaden korzystniejszy ani pożądanszy nie mogą. . , . .

“^Zagaił wiec miejscowy ks. proboszcz dar z Naszéj strony dojść do nich nie Tylko Płatnej
Kędzierski, wezwawszy na przewo- nie może, jak gdy po wszystkich miej- wosci udało się z p^ g , gprawa dymisyi księcia kanclerza
dniczącego pana dr. med. Rakowi cza scach dla zadosycuczyniema za me J ^ama ]l £ y Sy- wciąż jeszcze zapełnia łamy prasy euro-
Z Rawicza. v mnożymy czystą najświętszą Ofiarę na- wateli którzy dowód Jo al Ł a w Niemczech przybrała cha-

Przemawiali na wiecu ks. proboszcz szego Boskiego Pośrednika. nami i cora , Naiiaśnieiszói Pani rakter zjadliwej polemiki dzienmkarskiéj.ChruTowicz zMiejskiéj Górki - Z tego powodu wy=amy z wszel- ^nęcznosci^ ^ThŁ głosów coraz wido-
gospodarz Leciejewski ze Słupi i kiemi dyspensyami i } S > miPS--q(.u cierniacego małżonka, by tylko pocieszyć czniéj przebija ta okoliczność, że powo- 
i książę Zdzisław Czartoryski. Z tmą niedzie ę w . najbliższym miesiącu 1 iegzc’ęś“iem mieszkańców dem ustąpienia księcia kanclerza me jest
księży ani jeden się nie stawił, może zła wrześniu, jako dzień pokuty najszei- t wyłącznie sprawa małżeństwa księcia Ale-
droga była tego przyczyną z panów szém znaczeniu słowa ,8S°- J d ,. na paniom naszym, ksandra z księżniczką Wiktoryą, ale
widzieliśmy p. hr. Stanisława. Czarne- dniu odprawioną zostanie p , które ehcialv cesarzową Wiktoryą przy- wiele innych nieporozumień, mezałatwio- 
ckiego z Pakosławia z 2 synami. Nadto braci Naszych, poszczego nyc p . y dworcu lub pfzedstawić jéj się w nych dotąd jeszcze, o ile się zdaje, po-
z dala przysłuchiwała się mowom księ- chów, Arcybiskupów, Biskupów imnych ląc na^woirnimb ¿dzy cegarzem a ks. Bismarckiem,
ueckaZMtOriSU ‘ l’a”°a hrabiank!l I ędnoTnych me-1 że trzeta było Iż 4o Berlina telégrafo-1 Najwyraíniéj przemawia w ttj spra-

zwłocznie znaczną ilość spiskowców 
a między innymi i matkę obu mło
dzieńców.

Jeszcze u sprawie ipiisji b. Mena.



"wie „Franki. Ztg.“. W długim artykule 
rozbiera pismo to wszelkie ewentualność 
ministeryalnego przesilenia i ze swej 
strony dodaje: „Jest to dziś już faktem 
stwierdzonym, że książę kanclerz ma se- 
ryo pragnie ustąpić. Mówmy wyraźniej: 
W otoczeniu księcia Bismarcka nikt temu 
nie zaprzecza, przeciwnie każdy przyznaje, 
że ustąpienie księcia kanclerza jest je
dynie tylko kwestyą dni kilku. Wiado
mość tę czerpiemy ze źródła, którego 
wiarogodność żadnej nie podlega wątpli
wości. Co się tyczy powodów skłania
jących księcia kanclerza do kroku tego, 
mało dotąd wiadomo, bo wszystko co o 
tern mówiono i pisano polega wyłącznie 
tylko na przypuszczeniach i kombina- 
cyach“.

„Frankfurter Ztg.“ uważa sprawę mał
żeństwa li tylko za pretekst, którego użył 
książę kanclerz do wyraźnego zadoku
mentowania niezgodności politycznych po
glądów swych z zapatrywaniami cesarza. 
„Fakt sam — pisze ten sam organ w tej spra
wie dalój — że książę kanclerz pragnie ustą
pić, wcale nas dziwić nie może. Nikomu bo
wiem tąjnóm nie było, że zdania monarchy i 
księcia kanclerza różnią się pod wielu 
względami tak dalece, iż ustąpienie księ
cia kanclerza zdaje się w przyszłości być 
nieuniknionśm, a nawet li tylko prostą 
kwestyą czasu. Dziwić się jedynie na
leży, że przesilenie nastąpiło tak rychło, 
sądzono bowiem ogólnie, że obustronna 
dobra wola jeszcze przez pewien czas 
wszelką sprzeczność zapatrywań złago
dzić zdoła. Najwięcej atoli dziwić się 
należy, że sprawa cała stała się tak 
głośną, zanim jeszcze fakt ustąpienia do 
konanym został“.

Powyższe zdanie poważnego frank- 
furtskfgo dziennika potwierdzają naj
nowsze głosy półurzędowój prasy wiedeń
skiej, która również oświadcza, że księcia 
kanclerzowi chodziło głównie o skonsta
towanie faktu, czy dozwolonem mu będzie 
i nadal dotychczasową polityką tak na 
zewnątrz jako tóż na wewnątrz kierować 
wedie swej woli, i w tym celu wystąpił tak 
energicznie z powodu zaprojektowanego 
małżeństwa księżniczki Wiktoryi.

Podobnie wyraża się i znana koleżan 
ka „Koln. Ztg.“ berlińska „National Ztg.“ 
twierdząc, że odroczenie małżeństwa od
roczyło zarazem i dzień ustąpienia księ
cia kanclerza. Jeżeli jednakowoż spra
wa małżeństwa księżniczki kiedykolwiek 
wznowioną zostanie a dzisiejsze stosunki 
się nie zmienią, to ustąpienie księcia 
kanclerza będzie nieuniknionem. A zatóm 
jeżeli dzisiejsze stosunki, się nie zmienią, 
to jest: Jeżeli dzisiejsze zatargi co 
do polityki wewnętrznej załatwione nie 
zostaną.

Jeszcze wyraźniój wyraża się wolno- 
myślna „Vossische Ztg.“, która zaznacza 
że „w urzędowych sferach wszyscy na 
ustąpienie księcia kanclerza są przygoto 
wani. Dotychczasowe bowiem nieporozu
mienia załatwione nie zostały, a zatem 
lada chwilę spodziewać się należy wzno
wienia decydującego zatargu“.

Berliński korespondent do „Hamb 
Nachrichten“ pisze : „Sprawa małżeństwa 
księżniczki Wiktoryi z księciem Aleksau 
drem nie została dotąd załatwioną 
lecz tylko odroczoną, a zatóm każdej 
chwili wznowioną być może. Książę Bis
marck spodziewa się tego i powoli przy
gotowuje się do ustąpienia. Jest bowiem 
przekonanym, że polityka jego i na inne 
napotka utrudnienia ze strony cesarza.“

Z tego wszystkiego wynika, że spra 
wa małżeństwa księżniczniki jest niczóm 
inuem, jak tylko pretekstem, zręcznie 
użytym do pokrycia różnych nieporozu 
mień dotąd niewyjaśnionych. Pojawiły 
się już nawet pogłoski, które jako do 
mniemanego następcę księcia Bismarcka 
wymieniają dzisiejszego namiestnika Al 
zacyi i Lotaryngii, księcia Hohenlohe 
katolika.

Książę Hohenlohe był długi czas am

aśadorem niemieckim w Paryżu, przez 
pewien czas kierował ministerstwem 
spraw zewnętrznych i obeznany jeot do
kładnie z biegiem polityki europejskiej.

Unia w Barańczu.

wierzył posłannictwo. Gdy jednak władza 
cerkiewna stawia wyżej kwestye narodowo
ściowe, to niechaj się nikt nie dziwi i nie 
bierze za złe patryotom ruskim, gdy w walce 

takim przeciwnikiem pójdą taką samą dro- 
, i gdy poczną wspomagać i kierować swój 

lud w tym kierunku, aby cerkiew była do
mem Bożym, a nie miejscem rumunizacyi, 
słudzy zaś jej, aby w pierwszej linii byli 
sługami Bożymi w najszerszem znaczeniu tego 
słowa, a nie sługami rumunizacyi.

Dla tego też nie m żerny nawracać ani 
Rarańczan, ani nikogo; nie możemy zachwa
lać im tych, których oni słusznie odstąpili, 
gdy poznali w nich wrogów sprawy ludzkiej 

ruskiej.
Głos swój łączymy z głosem Rarańczan i 

reszty tych tysięcy, co przejrzały i żądać bę
dziemy od tych, którzy nam, Rusinom prawo
sławnym takich dali pasterzów, aby w cerkwi 
prawosławnćj dano nam ruskie prawo, jakie 
nam nadał naj miłości wszy monarcha w usta
wach zasadniczych, a którego to prawa rząd 
cesarski w imieniu sprawiedliwości i publi
cznego spokoju nie może i nie śmie nam od
mówić.

Rarańezanie nie walczą przeciw prawo
sławiu, lecz przeciw rumunizacyi i preciw 
temu wszelakiemu lichn, jakie ona coraz si
niej wywiera w kierunku oświaty i stósunków 
ekonomicznych.

Do tej walki i my się łączymy, a z nami 
pójdzie każdy szczery Rusin. Aby się dobić 
swego, przez rumunizatorów zanadto już długo 
deptanego prawa, mamy jeszcze dość legalnych 
sposobów — i sposoby te w najbliższych 
dniach poddamy pod rozwagę i uchwałę Rusi
nów bukowińskich.

Wybierajcie, co wolicie — powiedzieliśmy 
w poprzednim numerze. Oni wybrali rumu- 
nizacyą. Dla nas Rusinów nie ma już wy 
boru ; pozostała jeno walka z rumunizacyą.

Wszelkie komentarze tu zbyteczne.

Ponieważ dotychczasowa katolicka ka
plica w Rarańczu okazała się już za 
małą, przeto postanowiono wznieść tam 
murowaną, obszerną cerkiew grecko-kato- 
licką. Budowa rozpocznie się po ruskiój 
Wielkiejnocy, jeżeli, oczywista, szczupłe 
fundusze nowonawróconych włościan znaj
dą odpowiednią subwencyą u interesowa
nych sfer katolickich.

Lud entuzyazmuje się coraz więcej dla 
unii i nieustannie zgłaszają się nowi wy
znawcy. Ks. Karatnicki założył już w 
Rarańczu bractwo cerkiewne, które liczy 
więcej członków, niż tamtejsze bractwo 
oryentalne.

Ponieważ komisarz starostwa, pan 
Stockera, mimo uroczystych obietnic, 
jeszcze nie wybrał się do Rarańcza, przeto 
włościanie — mimo roboczego czasu — 
radzi nieradzi podróżują z żonami i dzieć
mi do Czerniowiec, aby tu zgłosić swe 
przejście na unią. Korzysta z tego oryen- 
talny paroch tamtejszy, ks. Popescul, 

ustawiwszy się przed gmachem staro
stwa, poluje na włościan, aby jeszcze w 
ostatniej chwili zachwiać ich postanowie
nia. W poniedziałek byliśmy świadkami 

pisze „Gaz. Pol.“ — takiego polowa
nia. Ks. Popescul operował dwóch wło 
ścian, którzy milcząc, słuchali bardzo dłu
giego wykładu parocha i kiwali, potaku
jąc, głowami. Ks. Popescul pożegnał ich 

radosną twarzą, jako zjednanych, i od
szedł — a w tejże chwili milczący wie 
śniacy weszli do starostwa i zgłosili swe 
przejście na unią.

Stefan Dutka, włościanin z Rarańcza, 
który dał pierwszy przykład przejścia na 
unią, wybrał się wraz z deputacyą kato 
lików bukowińskich do Rzymu. Deputa- 
cya zatrzymała się w Stanisławowie, 
zkąd pod przewodnictwem ks. Biskupa 
Pełesza udała się do Krakowa. Tu w 
cerkwi ruskiej odprawił ks. Pełesz solenne 
nabożeństwo, podczas którego Dutka po 
spowiedzi przyjął uroczyście komunią św.

Sfery oryentalne — pisze czerniowie- 
cka „Gaz. Polska“ — niesłychanych do
kładały starań, aby powstrzymać Dutkę 
od tój podróży; obiecywano mu pieniądze 
zapraszano go do oryentalnego parocha 
Popescula na konsultacyą — ale wszyst 
ko bezskutecznie.

W sprawie tój unii pisze dziennik 
„Bukowyna“, organ rusiński, co na 
stępuje:

I my, prawosławni Rusini, wypowiemy 
słowo od siebie. Co z tym faktem (anii) ma 
ją czynić szczerzy patryoci ruscy, ruskie To 
warzystwa i gazety? Czy hamować, czy też 
popierać bojowników raranieckich, występują, 
cych w obronie swego prawa i praw całego 
ruskiego ludu? Rozstrzygnięcie tej nader 
ważnej i trudnej kwestyi ułatwili nam już 
sami rumunizatorowie. Władza cerkiewna 
która ma dbać wyłącznie i jedynie tylko 
wiarę, a tymczasem trzodę puszcza samopas - 
nie chce uczynić najmniejszego kroku, aby u 
sunąć krzywdy ludowi wyrządzone. Nie chce 
ona przyznać, że wszystko to wychodzi 
zamachów bądź rumunizatorskich, bądź tćź 
z gonienia za materyalnym zyskiem. Mimo 
przykładu, jaki zaszedł w Rarańczu, i mimo 
grozy, iż to samo zajść może w wielu innych 
miejscowościach, władza ta, mogąc, nie chce 
uczynić odpowiedniego kroku, ażeby powierzo 
na jej cerkiew służyła narodowi, jak Bó 
przykazał. Zkądże ta niechęć i upór? Oczy 
wiście ztąd, iż — aby złe zasadniczo napra 
wić. a nie tylko powierzchownie — należał© 
by wyrzec się rumunizacyi ruskiego ludu 
dopuścić Rusinów do równych praw w cerkwi 
i we wszystkiem, do czego powinno przy, 
czyniać się duchowieństwo wedle nauki Zba 
wiciela świata, który temu duchowieństwu po
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Z pod Borlsn. 9 kwietnia
(W.) Do klęsk elementarnych, tyle 

nędzy i biedy naszemu społeczeństwu 
przynoszących, przychodzi mi dzisiaj do 
dać wieść jobową, przenikającą głębokim 
smutkiem całą okolicę. P. Bolesław 
Czapski sprzedał swą wieś 
Cerekwicę razem z patrona
tem na beneficyum k o 1 o n i z a- 
c y i. Prawda, że to nie była dla nas 
żadna niespodzianka, bo wiedzieliśmy do
brze, iż od roku przeszło toczyły się per- 
traktacye z komisyą kolonizacyjną, ale 
zawsze liczyliśmy jeszcze na to, żep. Czapski 
cofnie się, że porzuci swój zamiar niepa- 
tryotyczny, nieobywatelski, zwłaszcza, że 
położenie jego finansowe 
wcale nie było złe a tóm mniej 
rozpaczliwe. Woiał przecież talary i nie 
sromał się bez potrzeby zaprzedać 
ziemię polską, lud polski i parafią pol
ską.... Czy znajdzie z talarami w kie
szeni spokój i szczęście, którego pono nie 
miał w swój Cerekwicy ?

O ile wiem, to oprócz landszafty 
długów na Cerekwicy nie było prawie 
żadnych. _________

Kraków, 8 kwietnia.
(Pielgrzymka do Rzymu. — Święta. — Prymicye 
ks. Domejki. -- Deiaroche. — Jubileusz giwna- 

zyum św. Anny.)
(□) Dnia 6 b. m. wyruszyli pielgrzy

mi nasi do Rzymu wr celu złożenia hoł
du Ojcu św. z powodu ćwierćwiekowój 
rocznicy jego kapłaństwa. Zastęp ich 
dość okazały, bo składa się z 580 prze
szło osób, a nierównie donioślejsze jest 
znaczenie tój pielgrzymki wspólnie i 
równemi uczuciami podjętój przez dwie 
narodowości i trzy obrządki, wspólnóm 
tóm wybraniem się wspólność wiary i 
nierozerwalną jednolitość społeczności do
kumentującej. .Arcybiskupi i Biskupi 
wszystkich trzech obrządków stanęli na

jój czele do wspólnego przywództwa i 
wiozą z sobą jeden tylko wspólny adres, 
wyrażający cześć i gorące życzenia dla 
Ojca św.

Wyjazd pielgrzymów, który nastąpił 
wieczorem, poprzedziły z rana nabożeń
stwa solenne, odprawione przez dygnita
rzy wszystkich trzech obrządków w ko
ściele Panny Maryi i w tutejszój cerkwi 
unickiój.

Chwilę wyjazdu zaznaczyło odezwanie 
się dzwonów we wszystkich kościołach 
na znak dany przez „Zygmunta“ z wieży 
katedralnój na Wawelu.

Odjeżdżających ' żegnały niezliczone 
tłumy, zebrane na dworcu kolejowym i 
wzdłuż ulic prowadzących do niego, w 
wyraźnym celu zaznaczenia, że życzenia 
wiezione Ojcu św. mają być w imieniu 
całego ludu wyrażone.

Day, jakie wiezie z sobą pielgrzym 
ka, jako pochodzące od narodu wj ssane
go przez długoletnie obce nienawiści, nie 
mogą być tak kosztrwneini, jak pocho
dzące od gron zamożniejszych pielgrzy
mów, niektóre z nich mogą jednak być 
miiemi sercu Ojca św. przez szczerość 
swych intencyi. Do rzędu takich zali
czyć można dar Panien Felicyanek 
Krakowa. Jest to obraz Matki Boskiój 
Częstochowskiój, pędzla hr. Roztworo- 
wskiego w ramach pięknie rzeźbionych. 
Tło stanowi piękna rzeźbiona blacha 
Sukienka Matki Najświętszój i korony 
Matki Buskiej i Dzieciątka Jezus skła
dają się z pereł, dyamentów i smara- 
gdów, przez panie nasze dostarczonych 
w misterny haft zlotój nici ujętych. Na 
dole herb i insygnia Papieża, otoczone 
herbami Polski, Litwy i Rusi. W napi
sie wierszem wyrażone życzenie, aby Oj
ciec św. za orędownictwem Matki Naj 
świętszej odzyskał utracone państwo, na
ród zaś nasz swobodę swego wyznania

Święta spędziliśmy tu w zwykły tra
dycyjny sposób, z tą tylko różnicą, że 
coroczne, zwykle bardzo licznóm zebra
niem odznaczające się święcone pod Ba
ranami odbyło się tym razem, skutkiem 
rychłego wyjazdu Artura hr. Potockiego 
do Rzymu, w szczuplejszóm nieco gronie.

Do niezwykłych gości świątecznych 
należał znany uczony nasz Domejko, je
den z najstarszych przyjaciół Mickiewi
cza, z synem, który wyświęcony niedawno 
w Rzymie, tutaj primieye swe odbył. — 
Drugim niezwykłym a bardzo sympaty
cznym gościem był p. Deiaroche, wnuk 
słynnego malarza francuskiego, urodzony

Polki, Plichtówny, który wychowany 
przez matkę w ducha narodu naszego, 
włada wcale nie źle językiem polskim i 
bywa wszędzie mile przyjmowanym.

W tym roku przypada trzechsetletnia 
rocznica założenia dawnej szkoły Nowo
dworskich, dzisiejszego gimnazyum świętej 
Anny. Liczni wychowańcy tój szkoły po
stanowili zebrać się w komplecie i urzą
dzić solenny obchód jubileuszowy. Do 
miejscowych byłych uczniów tej szkoły 
w Krakowie zamieszkałych należą Józef 
Meyer, prezes Akademii umiejętności, pro
fesor Stanisław hr. Tarnowski, Artur hr. 
Potocki i wielu profesorów tak uniwer
sytetu Jagiellońskiego, jak i wyższych 
szkół krakowskich. 7. inieyatywy prof. 
Zolla i kilku innych zwołano w przeszły 
tydzień zebranie tutejszych byłych uczniów 
pomieniouego gimnazyum, którzy, powo
łując dr. Józefa Meyera na honorowego 
prezesa, wybrali komitet, który po uzu
pełnieniu się zamiejscowymi byłymi ucznia
mi pomienionój szkoły ma się zająć urzą
dzeniem jubileuszowego obchodu.

NIEMCY.
* Berlin, 9 kwietnia. Cesarz Fry

deryk przepędził noc dzisiejszą bardzo 
spokojnie. Sen miał nieprzerwany i bar
dzo pokrzepiający. — Cesarz wstał ry
chło i pożegnał się z wyjeżdżającemi 
do Poznania małżonką i córką Wiktoryą.

Około godziny 12 odbył w towarzystwie 
młodszych swych córek przejażdżkę w 
okolicę Grunewaldu, gdzie obejrzał szko
dy, wyrządzone przez powódź Sprei.

— Książę Bismarck konfero. 
wał wczoraj przez dwie godziny z przy, 
wódzcą stronnictwa narodowo-liberalnego, 

Benningsenem. Konferencya ta ty- 
czyła się prawdopodobnie sprawy dy
misji księcia kanclerza.

— Ślub drugiego syna cesa
rza Fryderyka, księcia Henryka z księ
żniczką heską Ireną, odbędzie się dnia 
24 maja. W dniu tym obchodzić będzie 
babka księcia Henryka, królowa angiel- 
ska Wiktorya, uroczystość 70-tych uro- 
dżin swych.

— Narodowo-liberalne sto
warzyszenie niemieckie w Lip. 
sku zamierza wystosować do księcia kan
clerza adres, w którym wyrazić mu pra
gnie zaufanie do polityki jego i prośbę, 
ażeby pod żadnym warunkiem nie ustę- 
powal.

— C esarz Fryderyk nadał oso- 
biście dr. Mackeuziemu wielki krzyi 
Komturów orderu Hohenzollernów. Przy 
tój sposobności przemówił: „Gdy Pan po 
raz pierwszy przybyłeś, od razu do Pana 
powziąłem zaufanie, bo przyboczni leka
rze moi polecili mi Pana. Dziś pozna
łem nadzwyczajne zdolności Pańskie i z 
całą przyjemnością wręczam Panu krzyż 
Komturów jako nagrodę za wyświadczo
ne mi usługi, oraz na pamiątkę mojego 
wstąpienia na tron.“

— Berlin, 10 kwietnia. Dr. Mark 
Hovell otrzymał od cesarza order korony 
drugiój klasy.

Pokit Najjaśniejszej Pani w Poznań.
Skoro w sobotę wieczorem nadeszła 

do Poznania wiadomość, że Najjaśniejsza 
Pani, Cesarzowa i Królowa Wiktorya 
przybędzie w poniedziałek do Poznania, 
aby się naocznie przekonać o szkodach 
przez powódź wyrządzonych, natychmiast 
postanowili Polacy zająć się godnóm Jej 
przyjęciem. Nie potrzeba było nacisku, 
lub*nakazu z góry, jak to się dzieje nie 
tylko w Królestwie Polskióm, — każdy 
bowiem czuł, że Tój, która opuszcza cho
rego Swego Małżonka, aby nieść pociechę 
i pomoc naszym biedakom, winni jesteśmy 
wdzięczność, którą Jój i na zewnątrz 
okazać należy.

W niedzielę z rana zebrało się w ho
telu francuskim grono wybitniejszych oby
wateli i wybrało komitet, który wydal na
stępującą odezwę:

Rodacy!
Jej Cesarsko-Królewska Mość Cesarzowa 

WIKTORYA przybywa dziś w poniedziałek 
o godzinie 12 w południe do grodu naszego, 
a przybywa, aby naocznie przekonać się o roz
miarach klęski, jaka dotknęła w skutek po
wodzi miasto nasze. Przybywa, aby miło
sierną opieką Swroją złagodzić nędzę przez 
powódź wywołaną.

Rodacy ! Wzywamy Was, abyście na przy
jęcie Jej Cesarsko-Królewskiej Mości wystą
pili jak najliczniej z czcią Jej przynależną.

Niechaj na dziś zamilkną żale nasze na
rodowe — miejmy nadzieję, że takowe w przy
szłości złagodzone zostaną.

Poznań, dnia 9 kwietnia 1888 r. 
Komitet.

Andrzejewski Franciszek. Bukowiecki Jn- 
lian. Cegielski Stefan. Dr. Chłapowski 
Franciszek. Chojnacki Ignacy. Dobrowol
ski Franciszek. Er. Wawrzyniec Benzd- 
stjierna-Engestrom. Graeue Antoni. Dr- 
Kantecki Maksymilian. Motty. Mycielstt 
Józef. Offierski Stanisłaio. Dr. Rzepecb 
Ludwik. Dr. Szymański Roman. Toma
szewski Franciszek. Wierzbiński Włady

słaio. Woliński Adam.
Komitet rozesłał nadto na prowinc^ 

kilkadziesiąt depesz, wzywając obywateh I 
aby przybyli do Poznania na przyjęć®

(44)

(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część druga.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 81.)
W czasie tej długićj rozmowy hra 

bina usiadła niedbale na nizkim dywanie 
stojącym za nią.

— Mój Boże — pomyślała w głębi 
serca — jakież to nudne gaduły! Jakie 
w nich nieuzasadnione pretensye ludzi 
wielko-światowych! Jeżeli mi przyjdzie 
żyć tutaj jeszcze kilka miesięcy wśród 
tego towarzystwa prowincyonalnego, stra 
cę tu młodość i piękność

Hrabia Worońeow w tójże samej 
chwili patrzał badawczo na swoją żonę.

— C) wyrażają te oczy? — pytał 
sam siebie. — Gdzie prawda? gdzie się 
zaczyna komedya? Jeżeli się omyliłem 
gdybym mógł przekonać się, że jest pra 
wą i szczerą, istotnie zdolną do żalu 
jakże chętnie przebaczyłbym jój!

Zbliżył się do niej i rzekł:
— Jesteś zmęczoną, Aleksandro?
— Nie, mój drogi — odparła z łago 

dDym uśmiechem.
— Może znudzona? — zapytał cicho
— Ja? o! bynajmniój. Jestem wpra 

wdzie daleko od kwestyi teatralnój, roz 
bieranej o dwa kroki....

— A ja tak posądzałem myśl twoją 
biedną. Wystawiałem sobie, że błądzi 
jak widmo w okolicach nowego teatru.

— Sergiuszu — rzekła smętnym gło 
sem — tak jak moje ciało, tak samo 
duch nie opuścił tego salonu. Starałam 
się wyobrazić sobie poczciwą twoją ciotkę 
tu na tóm miejscu, które zajmuję dzisiaj 
i myślałam sobie, czy kochana jój dusza 
która może w sercach naszych czyta 
regionów niebieskich, gdzie zamieszkuje, 
będzie mogła przebaczyć moją nieuwagę 
pełną winy.

— Wytrwaj w tych uczuciach, Ale 
ksandro — szepnął hrabia Sergiusz 
a jeżeli ci ona nie przebacza, ktoś inny 
ci... może przebaczy.

A jednak w głębi duszy hrabia Ser 
giusz powątpiewał o żalu u swój żony.

— Czy to prawda ? mówił głos, który 
napróżno starał się przytłumić.

Kiedy się obrócił, a ona czuła się 
uwolnioną od jego wzroku, oczy hrabiny 
te przezroczyste szafiry, przybrały połysk 
stali; zabłysło w nich światło zimne 
straszliwe, które rozniecał gniew głuchy

— Przebaczenie ! — myślała. — Będę 
miała coś lepszego nad to: zemstę!

XXXIV. 
dni hrabia dotrzymywałNastępnych 

słowa.
Przebywał więcój w domu, zapropo 

nował Aleksandrze'przejażdżkę sankami 
zachęcał do muzyki i czytania; próbował 
zawiązać z nią rozmowę przy kominku 
samowarze.

Ale to ciche życie domowe nie mogło 
się podobać takiej kobiecie. Pomimo 
obłudnych usiłowań, nie była zdolną inte 
resować się utworami literackiemi, ani 
historyą, ani sztuką.

Co więcój nie zauważył u niej nigdy 
porywów oburzenia przeciw złemu, zapału 
dla dobrego, które zraszają powiekę 
wzruszają serce.

O ! gdyby była wiedziała, gdyby była 
zrozumiała, że prawdziwa czułość, bez
wiedne wzruszenie uczyniłyby ją piękniej
szą w jego oczach, aniżeli wszelkie ta
jemnice toaletowe, gdyby była mogła 
przeczuć, że opłaciłby każdą łzę płynącą 
z pod jój długićj rzęsy jak brylanty naj- 
drogocenuiejsze, jakżeby była płakała ta 
kobieta, która umiała odegrać wszystkie 
role !

Ale po za światowym odmętem, gdzie 
się poruszała z zwycięzkim wdziękiem, 
Aleksandra była do niczego i hrabia Ser
giusz, pomimo dobrych chęci i usiłowań 
codziennych, zmuszonym był przyznać 
lekkość, nicość i brak wszelkiój wartości 
tój pięknej istocie, którój oddawał cześć 
gorącą niegdyś. Nie zdołał podnieść jój 
do siebie a nie chciał zniżać do niej.

Zaczął więc na nowo oddalać się od 
niój, wyjeżdżać na długie polowania, po
zostawiając ją gałgankom i powszednio- 
ściom eleganckiego życia, które zapełniły 
jój egzystencyą.

Cóż robić wśród długich wieczorów 
dni nie kończących się ?

Śnieg pokrywał ciągle ziemię a ten 
całun zasmucał wzrok Aleksandry jako

obraz żałoby, która się nigdy skończyć 
nie miała.

Aż dotąd — t. j. odkąd była w Ro- 
syi — śnieg był dla niój zapowiedzią sze
regu przyjemości przypadających może 
więcej do gustu jój wrzącój naturze, 
aniżeli bale i widowiska.

Sanki mknęły po gładkiój przestrzeni, 
jak po krysztale, podczas, gdy otulona w 
miękkie futra, ukazywała piękną twarzy
czkę w ramach z puszku łabędziego, oży
wioną przejażdżką i zarumienioną od 
zimna!

A cóż dopiero gonitwa na łyżwach! 
Tam błyszczała zręcznością, wrodzoną 
elegancyą, jój nóżki maleńkie, jak u Kop
ciuszka w bajce ukazywały się z pod 
aksamitnej sukni, przybranej sobolami lub 
niebieskiemi lisami i utrzymywały ją w 
równowadze pomimo swycb drobnych 
kształtów, podczas kiedy zręczna, wiotka 
i silna, nie tracąc kobiecego wdzięku, mo
gła współzawodniczyć z najsławniejszymi 
łyżwiarzami, z samym hrabim Sergiuszem, 
najznakomitszym z łyżwiarzy!

Newę, pokrytą wyszukaną ciżbą, prze
biegały sanki niedoścignione, uwijając się 
na jój błękitnój powierzchni przy bladych 
promieniach słońca.

Ku wieczorowi, linie architektoniczne 
pałacu zimowego połyskiwały jak srebrna 
rzeźba przy blasku księżyca, a liczne 
szyby tego pałacu wróżek, odbijając się 
na tle śniegu, świeciły tysiącem ogni. 
Oto czóm był śnieg dla Aleksandry!

Panna Bergstein, pomimo, iż była 
Niemką, nie mogła uchodzić za poetyczną.

Nie pojmowała ona nic z „tajeffi®c 
śniegu.“

Nie pomyślała nigdy, że wysokie nię 
biosa, zasiane błyszczącemi gwiazda®* 1! 
że księżye oświecający wspaniale znń 
północy, były piękniejszym widoki» m, 
żeli widoki, oświecane światłem pająk0”
i gazu.

Nie powiedziała sobie nigdy, że 1* 
tą zamarzłą oponą, przyroda sposojw 
w milczeniu żniwo lata i owoce jesl®.

Nie myślała przedewszystkióm o tero- 
że zanim nadejdą dni cieple, bieda J 
cierpią głód, małe dzieci plączą z zim 
a starcy drżą przy ciemnóm ognisku.

Nie, jej oczy patrzyły z nieopi»^ 
rozpaczą na ciemną zasłonę ze świerk0 < 
które zamykały horyzont. _ .

Tam tędy przyjechała przed miesiąc 
przeszło.

Już miesiąc, jak zostawiła ze- s 
uciechy, ruch i życie!

Miesiąc cały, jak za jedyne wid^_ 
sko miała ten ponury krajobraz, te cz 
ne drzewa, podobne do widm, te nę'■ 
chaty, na pół zagrzebane w śniegu 
z swemi dzikimi mieszkańcami.-

O! jak doskonałą obrał zemstę 
władzca nielitościwy!

Skazywać młodość na podobne osa 
tnienie za tak drobną winę!

Na myśl o zemście purpurowa 
ałfl. jój lica pobladłe. I

zakosztuje tój rozkoszy 0 
(Ciąg dalszy nastąpi).

oblała
niedługo



jej Cesarskiej i Królewskiej Mości, a 
dHlej do wsi okolicznych zaproszenia, 
aby i włościanie do powitania się przy
łączyli-

Od wczoraj rana powstał w Poznaniu 
ruch niezwykły. "Ulice, któremi cesarzo
wa przejeżdżać miała, przyozdobiono cho
rągwiami, wieńcami, festonami, tak, że 
w krótkim stosunkowo czasie przedsta
wiały się wspaniale — wcale nie gorzej, 
jak gdyby przyjazd Dostojnej Pani na 
kilka tygodni naprzód był zapowiedziany.

Prawdziwie wzruszającym był widok 
na Chwaliszewie, gdzie powódź główne 
poczyniła szkody. Tam każdy domek, 
gdzie niedawno szalał rozhukany żywioł, 
przystrojony był w chorągiewki, kwiaty, 
festony, w wielu miejscach widniały 
napisy jak „Witamy,“ „Niech żyje Naj
jaśniejsze Cesarstwo“ i t. p. Biedna na
sza ludność, — boć jej, jako głównie nie
szczęściem dotkniętej, przeznaczona była 
wizyta Monarchini, prześcigała się w do
wodach szacunku i wdzięczności.

Około godziny 10 podążały ku kolei 
niezliczone tłumy ludu — przedewszy
stkiem zaś rozmaite stowarzyszenia, ce
chy i dzieci szkolne, które wzdłuż ulic 
prowadzących z kolei, utworzyły szpaler. 
W dalszym ciągu przez wszystkie ulice 
stanęła po obu stronach ludność wszy
stkich stanów.

Na dworcu podzielono poczekalnią 
drugiej klasy na dwie części. Salon I 
klasy urządzono dla Najjaśniejszej Pani, 
część druga przeznaczona była dla zebra
nych na powitanie dostojników i obywa 
telstwa.

Powoli zapełniała się sala. Brak w 
niej było początkowo reprezentacyi poi 
skiej. Dla czego? Oto nie chciano jej 
dopuścić przed oblicze Najjaśniejszój Pa
ni. Mówiono, że takie przedstawienie 
Jej Cesarskiej Mości obywatelstwa na
szego nie j -t ot j ęte programem, w Ber
linie zatwierdzonym, stawiano rozmaite 
przeszkody. Po dłuższych targach, któ
re pozwalały się domyślać, że widocznie 
idzie o usunięcie na dalszy plan repre
zentacyi polskiój, gdy wszelkie przedsta
wienia nie odniosły pożądanego skutku, 
udali się nasi obywatele wraz z pa
niami na własną odpowiedzialność do 
salonu recepcyjnego.

Sala natychmiast się zapełniła. Gdy 
chwila przybycia pociągu dworskiego co
raz bardziój się zbliżała, ustawiono się 
szeregiem wzdłuż ścian sali. Na czele 
stanął Najprzewielebniejszy ksiądz Arcy
biskup w purpurze, ks. Biskup Likowski, 
ks. Prałat Dorszewski, ks. Prałat Wan- 
jura i ks. Msgr. Stablewsui, wszyscy w 
fioletach, — dalój Obersuperintendent. tu
tejszy, wyżsi urzędnicy rejencyjni, sądo
wnictwo, kilku pastorów, Rada miejska, 
członkowie komitetu ratunkowego prowin- 
cyonalnego i miejskiego, wreszcie obywa
telstwo nasze. Po drugiej stronie na 
pierwszem miejscu od drzwi ustawili się 
oficerowie przybocznego pułku huzarów, 
którego Cesarzowa jest szefem. — Zasta
nawiał brak naszego miejskiego ducho
wieństwa.

O godzinie 12 minut 58 zajechał na
reszcie od strony Krzyża pociąg dworski, 
skł. da. ą'.y się z 2 lokomotyw i 5 wago
nów. Przybył nim także naczelny pre
zes, hr. Zedlitz, który podążył na powi
tanie Najjaśniejszój Pani na granicę 
Księstwa, do Krzyża.

Z wagonu salonowego wyszła cesa
rzowa w towarzystwie swej córki, księ 
żniczki Wiktoryi, i udała się wraz z 
dwiema damami dworskiemi, przez szpa
ler oficerów tutejszego garnizonu, do sa
lonu I klasy.

Tutaj przyjęły ją przedewszystkiem 
damy nasze, na czele księżna Ferdynan
dowa Radziwiłłowa, której gorliwym za
biegom zawdzięczać należy, że pomimo 
stawianych przeszkód Najjaśniejsza Pani 
damy polskie osobno przyjęła. Piękny 
bukiet, który Najjaśniejsza Pani przez 
cały czas pobytu swego trzymała w ręku, 
wręczyła jej p. Marya hr. Kwilecka; 
drugi bukiet, ofiarowany przez panie pol
skie, był ustawicznie w ręku JKWyso- 
kośei księżniczki Wiktoryi.

Najjaśniejsza Pani zaszczyciła dłuższą 
rozmową księżnę Radziwiłłową, hr. Skó- 
rzewską z Czerniejewa, hr. Stanisławową 
Żółtowską, hr. Kwilecką, hr. Łącką i jej 
córki i t. d.

Następnie, kiedy damy nasze się usu
nęły, otwarły się podwoje i Najjaśniejsza 
Pani wyszła do drugiej sali. Tu przede
wszystkiem przyjęła oficerów swego przy
bocznego pułku huzarów, a następnie 
zwróciła się do Najprzew. ks. Arcybisku
pa, któremu podała rękę i z którym 
przez dłuższy czas rozmawiała. Tak sa
mo zaszczyciła dłuższą rozmową ks. Bi
skupa łukowskiego i ks. Prałata Wa- 
niurę. Po odejściu oficerów nastąpiła 
dalsza prezentacya. Najjaśniejsza Pani 
zaszczyciła dłuższą rozmową pana dr. 
Wład. Dębińskiego, którego dopyty
wała się o nieszczęśliwą ludność, hra
biego Edwarda Ponińskiego. Księciu Ka
rolowi Radziwiłłowi podała rękę, którą 
tenże pocałował. Dalój rozmawiała ła
skawie z hr. Mieczysławem Kwileckim, 
Józefem Mycielskim, Józefem Kościel- 
skim, Bolesławem Potockim, z posłem 
Cegielskim, którego poparciu w parlamen
cie polecała nieszczęśliwych powodzian, 
ks. Antonim Sułkowskim, Łąckim, Stan. 
Chłapowskim, szambelanami hr. Żółto
wskim Marcelim i Morawskim.

Po skończonym cercie opuściła Cesa
rzowa dworzec i wsiadłszy wraz z Do

stojną Córką swą oraz naczelnym preze
sem do powozu , podążyła , otoczona es
kortą huzarów, do miasta. Za koczem 
cesarskim jechał długi szereg powozów. 
Przez całą drogę przy zbliżaniu się po
wozu ludność wznosiła okrzyki polskie i 
niemieckie, to „Niech żyje Cesarzowa!“ 
to niemieckie „Hoch!“ i „Hurrah!“

Pierwsza wizyta przeznaczona była 
nieszczęśliwym powodzianom, umieszczo
nym w szkole IV na św. Marcinie. Tu 
przyjęto ją licznemi bukietami. Najja
śniejsza Pani wstąpiła następnie do 
szkoły i zwiedziła lokale przez powodzian 
zajęte, odzywając się do nich słowami 
pociechy. P. dr. Koszutskiego, 
którego pieczy nieszczęśliwi są poruczeni, 
dopytywała się dokładnie o stan ich 
zdrowia.

Ztąd podążyła Cesarzowa ulicami 
Młyńską, Berlińską, przez plac "Wilhel- 
mowski, ulicę Nową, Rynek, ulicę Wodną 
i Klasztorną do gmachu rejencyjnego, 
gdzie na dziedzińcu zajął miejsce 2gi pułk 
huzarów. Po defiladzie pułku udała się 
Najjaśniejsza Pani do pokojów króle
wskich i tu niebawem podano śniadanie, 
do którego zaprosiła pomiędzy innymi 
Najprzew. ks. Arcybiskupa, hr. Jó
zefa M i e 1 ż y ń s k i e g o i hr. Edwarda 
Ponińskiego.

Po śniadaniu nastąpiło przedstawienie 
dam, — niemieckie przedstawiała naczel
na prezesowa hr. Zedlitz, polskie zaś 
ks. Ferdynandowa Radziwiłłowa.

Z rejencyi udała się Cesarzowa wraz 
z księżniczką Wiktoryą i naczelnym pre
zesem otoczona eskortą huzarów przez 
Rynek, ulicę Szeroką, most Chwaliszew- 
ski, Chwaliszewo i Sródkę Rynek i War
szawską ulicę do baraki przy forcie Pritt- 
witz. Poprzedzał powóz cesarski prezes 
policyi dr. Bierko w galowym mun
durze. Za powozem cesarskim jechały 
damy honorowe wreszcie komitet ra
tunkowy, reprezentowany przez radzcę 
zdrowia dr. Ossowickiego, dr. Ł e 
b i ń sk iego, mecenasa Wolińskiego 
Huggera i Kruegera. W barace znajdo
wali się już radzca dworu hr. Seckendorff, 
oraz dyrektor akademii sztuk pięknych z 
Berlina p. Werner, który natychmiast 
jeszcze przed przybyciem Cesarzowej, 
zdjął szkic z wewnętrznego urządzenia 
baraki.

Najjaśniejsza Pani miała się zatrzy
mać przed kanonią ks. prałata Dorszew- 
s k i e g o i przyjąć Panie ze Stowarzy
szenia św. Wincentego a Paulo wraz z 
Siostrami Miłosierdzia z domu św. Józe
fa. Tymczasem powóz tu nie stanął, a 
gdy pomyłkę spostrzeżono, był już 
powóz tak daleko, że Panie i Siostry 
zaszczytu przedstawienia się Monarchinii 
dostąpić nie mogły.

W forcie Prittwitz chodziła Cesarzo 
wa od oddziału do oddziału, oprowadzana 
głównie przez dr. Gąsiorowskiego.

Przy wejściu do baraki powitało ją 
3 dzieci, z których jeden chłopiec wypo
wiedział wierszyk i wręczył Jej bukiet 
Drugi bukiet wręczyło dziewczątko księ
żniczce Wiktoryi. Następnie zwiedzała 
Cesarzowa kuchnią w barakach, gdzie 
spróbowała piwa grzanego, podanego Jej 
przez wiochnę polską, przybraną odświę 
tnie w nasz ubiór wiejski.

Z największą życzliwością wypytywała 
się Najjaśniejsza Pani o zdrowie znaj
dujących się tam powodzian, pozwalała 
dzieciom i kobietom najłaskawiój się po 
rękach całować. Gdy usłyszała, że dzie
cko jedno po Jej odejściu bardzo zaka
szlało, poleciła natychmiast dr. Gąsioro- 
wskiemu dowiedzieć się, czy co złego 
nie jest i dopiero uspokojona zwiedzała 
dalój barakę.

Po odjeździe z baraki przyłączył się 
do szeregu ks. Arcybiskup. Pospieszono 
teraz z powrotem przez Wielką śluzę, 
koło Bramy Szelągowskiój, młyna p. Ka
rola Krotochwilla, kościoła św. Wojcie
cha, ulicę Berlińską do koszar huzarskich 
na Bartoldowie, a ztąd na dworzec. Na 
dworcu wsiadła Najjaśniejsza Pani wprost 
z powozu do wagonu i przypuściła nasze 
Panie do pocałowania ręki.

Księżnę Ferdynandową Radziwiłłową, 
którą Cesarzowa zapytywała o męża, (ks. 
Ferdynand Radziwiłł nie przybył z powodu 
choroby) poprosiła, aby wsiadła do wa
gonu i towarzyszyła Jej do Berlina.

Pociąg ruszył wśród licznych okrzy 
ków licznie zebranój publiczności o go
dzinie 5 minut 9 do Berlina.

Podczas przejazdu Najjaśniejszój Pani 
przez miasto wrzucano do powozu roz
maite petycye. — Opowiadano nam, że 
jednę, którą chciano pominąć, nakazała Ce
sarzowa sobie wręczyć i przeczytała ją.

W myśl uchwały grona obywateli miała 
osobua deputacya, złożona z obywateli 
naszych z miasta i prowincyi, wręczyć 
Najjaśniejszój Pani adres, w którym prócz 
powitania i wyrażenia hołdu, zawartą 
być miała nadzieja lepszój przyszłości 
Tak samo miały wręczyć adres Panie 
nasze. Tymczasem nie dało się to usku
tecznić. Jest atoli nadzieja, że to, co 
adresy te miały wyrazić, dojdzie tam, 
dokąd były wystosowane.

przewodniczył prezes tegoż Tow., p. dr. Jar- 
natowski, przy nader licznym udziale ezłen- 
ków, bo około 300 było obecnych. Z przed
stawionego sprawozdania Kasy za rok 1887 
wykazało się, że na początku r. b. było 
członków 403, w ciągu roku wstąpiło 393, 
razem było członków 796, wystąpiło 116, 
umarło 5, razem 121, pozostało się na rok 
1888 członków 675, przedstawiających 47 
zawodów, a należących w klasie I 81 człon
ków, w klasie II 308, w klasie III 273, w 
klasie IV 13, — razem członków, jak wy
żej, 675.

Majątek Kasy składał się: dochód: ze 
wstępnege 143,25 m., ze składek tygodnio
wych 9485,37 m., z odsetek 32,45 m., z 
nadzwyczajnych 56,10 m., razem dochodu 
9,717,17 m.

Rozchód: za 4103 dni, a mianowicie: 
w klasie I za 799 dni, w kl. II za 1357 
dni, w kl. III za 1928 dni, w kl. IV za 19 
dni, a) 257 chorym wypłacono 5,520,60 m., 
b) lekarzowi 1,130,00 m„ c) aptekarzowi 
575,97 m., d) na administracyą wydano 
1,324,35 m., e) zasiłek pogrzebowy 165 m. 
Razem 8,715.92 m.

Było dochodu 9,717,17 m. — rozchodu 
8,715,92 m. — pozostało nadwyżki dochodu 
1,001,25 m. Było w gotówce dnia 31 gru
dnia 1886 r. 850,90 m. Test dnia 31 gru
dnia 1887 r. w gotówce 1,852,15 m., z któ
rej to sumy złożono w Spółce Pożyczkowój 
Przem. m. Poznania 1,833,35 m., w gotówce 
u podskarbiego było 18,80 m., razem, jak 
wyżej, 1,852,15 m.

Zarząd odbył 12 posiedzeń, na których 
rewidował kasę, oraz załatwiał bieżące spra
wy, odbył niespodziewaną jednę rewizyą kasy, 
a nadto władza miejska i policyjna odbyły 
także niespodziewaną rewizyą kasy dnia 27 
września 1887.

Zarząd skłsdał się z pp. 1) dr. Jarnato- 
wskiego, jako przewodniczącego i lekarza Stów., 
2) Kaźmierza Chojnackiego, jako zastępcy 
przewodniczącego, 3) Leopolda Królikowskiego, 
jako skarbnika, 4) Józefa Budaszewskiego, 
jako sekretarza, 5) Ockerta, 6) Wincentego 
Kosmowskiego i 7) Tomasza Miśkiewicza, jako 
ławników.

Komisyą rewizyjną na rek 1887 i 1888 
stanowią pp. R. Rozpłochowski, Stefan Czar
necki i Tytus Glock.

alBjsciwa, imriKjtKlH i «ta
P o z s a ń, wtorek 10 kwietnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ro
syjskiemu jenerał-majorowi Dembowski e- 
m u, komendantowi pułku gwardyi grenadyerów 
króla Fryderyka Wilhelma III, królewski order 
korony drugiej klasy.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie Kasy zasiłkowej Wzajem
nej Pomocy Rękodzielników w Poznaniu 

{Kasa zapisana) za rok 1887.
Dnia 26 lutego r. b. odbyło się walne 

doroczne zebranie powyższej Kasy, któremu

* Witt wczorajsi Pm posiedzeniu 
Rady miejskiej przyjęto wniosek ma
gistratu, upoważniający go do urzędowego 
zbadania strat, wyrządzonych przez po
wódź w budynkach i gruntach, należą
cych do obywateli naszego miasta.

* Od pana Jażdżewskiego odbie
ramy następujące pismo:

Szanowna Redakcyo!
Z polecenia wydziału wykonawczego ko

mitetu ratunkowego dla dotkniętych powodzią 
w mieście Poznaniu proszę uprzejmie o umie
szczenie w części redakcyjnej następującego 
uwiadomienia :

Od poniedziałku dnia 9 h. m. komitet ra
tunkowy dla dotkniętych powodzią w mieście 
Poznaniu przyjmuje na siebie aż do czasu nie
oznaczonego żywienie nie tylko wszystkich 
tych, których pomieszczono w kwaterach zbio
rowych, lecz i tych, którzy w prywatnych 
mieszkaniach znaleźli przytułek a którzy nie 
są w możności ugotowania sobie ciepłej stra
wy. — Od wtorku dnia 10 b. m. i aż do 
czasu nieoznaczonego, rozdawać się jeszcze bę
dzie bezpłatnie zupę ranną. Do odbie
rania strawy obiadowej upoważniać zaś będzie 
jedynie okazanie marki. Marki te na zupę 
obiadową sprzedawać będą po 10 fen. w lo
kalach niżej oznaczonych jedynie tym osobom, 
które wskutek Dowodzi bez przytułku zostały.

W ten sposób zamyślamy osobom bez przy
tułku zostającym dać sposobność nabycia w 
sposób najłatwiejszy i o ile możności najtań
szy dobrej zupy obiadowej, a ponieważ pier
wotna największa potrzeba jest usuniętą — 
i sposobność zarobkn obficie się nastręcza, 
chcemy wszystkim przez powódź dotkniętym 
dać możność utrzymania rodziny z własnych 
funduszów.

Dla wszystkich zaś potrzebujących pomocy, 
którzy wskutek powodzi albo zupełnie lub 
częściowo nie zdolni są do zarobku i nie mogą 
prowadzić własnego gospodarstwa, wydawać 
będzie komitet ratunkowy na ręce pana bur
mistrza Kaikowskiego do rozdziału pewną ilość 
marek bezpłatnych. Marki te bezpłatne wy
stawione będą na wyraźnie oznaczoną kuchnią 
i tylko w tej kuchni za oddaniem 
marki będzie można odbierać porcyą (jeden 
litr) zupy. Kuchnie i miejsca do kupowania 
marek urządzone są w następujących miejscach:

a) dla części miasta po prawej 
stronie mostu na Cybinie położo- 
nój kuchnia w barace fortu Prittwitz, sprze
daż marek w barace fortu Prittwitz i w szkole 
przy Bydgoskićj ul. nr. 4 u pedela,

b) dla części miasta pomiędzy 
mostem Chwali szewskim a mo
stem na Cybinie. Pierwsza ku
chnia przy Tumie nr. 14 i nr. 7. sprzedaż 
marek w domu nr. 7 przy Tumie u pedela, 
w domu nr. 14 przy Tumie, u kupca p. S. 
A. Kruger Chwaliszewo nr. 1, u kupca p. 
Jahczyńskiego Chwaliszewo nr. 35. Drnga 
kuchnia w domu Dyakonisek Zagórze nr. 15 
sprzedać marek tamże,

c) dla części miasta I i II rewi
ru policyjnego kuchnia w śpitalu przy 
ulicy Franciszkańskiej, sprzedaż marek w 
szkole przy Małych Garbarach nr. 12 u pe
dela, w szkole przy ulicy Wrocławskiej nr.
16 u pedela, w miejskićj inspekcyi II przy 
placu Wronieckim nr. 1, w kramie firmy J.
N. Leitgeher Wielkie Garhary nr. 16, w 
kramie kupca p. Brumme na rogu ulicy Wo
dnej i Jezuickiej,

d) dla części miasta, III IV i VI 
rewiru policyjnego kuchnia w szkole 
przy ulicy Garncarskiej nr. 7, sprzedaż marek 
w szkole przy ulicy Garncarskićj nr. 7 u 
pedela, w kramie firmy Fabian i Weieh Pół- 
wiejska ul. nr. 39, w kramie firmy Jasiński 
i Ołyński św. Marcin nr. 62, w kramie kupca 
p. Hummel ulica Fryderykowska 10.

Prócz tego urządzono jeszcze kuchnią i 
sprzedaż marek w barace na forcie Winiary 
dla osób tamże umieszczonych.

W interesie potrzebujących pomocy spo
dziewamy się i życzymy sobie, iżby z tej 
organizacyi jak najpilniej korzystali i ażeby 
urządzenie to dla naszej ludności przyniosło 
najwięcej korzyści.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali:
Fr. Rembowski z Brukseli 20 m. X. Hert- 
manowski z Kiekrza od siebie i parafian 3, 
m Hr. Szołdrski z Żydowa 20 m. Ks. Has 
z Miasteczka od siebie i parafian 71 m. Ks. 
Jagielski z Raszkowa powtórną składkę <d 
parafian 20 m. A. Szułczyński z Wałkowa 
pod Goliną 3 m. Ks. proboszcz Chwalisze- 
wski z Granowa od siebie i parafian 50 m.
Ks. J. Zawidzki z Rogaszyc składkę od swej 
parafii 5 m. Ks. Kurowski z Grodziszczka 
pod Gieczem kolektę z parafii 20 m. Mazur
kiewicz z Gombinia od siebie 3 m. i od ludzi 
dominialnych 3 m. (razem 6 m.). Ks. dzie
kan Drwęski z Pawłowie II składkę, którą 
złożyli: panna T. Drzewiecka 3 m., grosz 
wdowi z parafii Pawłowickiej 15 m. (razem 
18 m.) Ks. dziekan Poszwiński od parafii 
przemenckićj 34 m. Ks. dziekan Kłoniecki 
z Owińsk od siebie i parafian 14,05 m. Ks. 
proboszcz Wurst z Wałcza 25 m. Ks. pro
boszcz Jordan od parafian Niepruszewskich 24 
m. Ks. proboszcz Sergot z Trląga 10 m. 
Maryanna Graczyk z Trląga 1 m. Dzieci 
szkolne w Demhowie złożyły po 1 fen. (razem
l, 90 m.). Ks. Piątkowski z Lwówka 5 m. 
Józef Smodlibowski z Raciborza 5 m. Ks. 
proboszcz Degler z parafią Międzyrzecką .104
m. Ks. proboszcz Wiśniewski od siebie i pa
rafian z Wielkich Strzelec 9 m. — Dzisiaj 
wpłynęło marek 502,95. — Razem z poprze- 
dniemi marek 5439,97, z których marek 4900 
wręczyliśmy miejscowemu komitetowi ratun
kowemu.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo 
dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Z prze 
nie ienia 252,50 marek. Ksiądz J. Zawi
dzki z Rogaczyc składkę od swej parafii 
6,88 marek. Ks. T. H. z Rąbinia 6 m. 
Ks. Piątkowski z Lwówka 5 m. Ks. dzie
kan Poszwiński z Przementu składkę para
fialną 34 m. Za pośrednictwem X. K. z 
Czerlejna 26 m. które złożyli: Laurentowski
1 m. M. Małecki 1 m. W. Malik 50 fen. 
W. Przybył 1 m. W. Przepiora 50 fen. 
W. Pawlak I 1 m. W. Pawlak II 50 fen.
S. Bachman 50 fen. M, Pawlicki 1 m. S. 
Begier 50 fen. S. Hedzielski 50 fen. Z pro
bostwa 18 m. — Dziś wpłynęło 77,88 marek. 
Razem z poprzedniemi 330,38 marek.

* Dalsze datki dla ubogich dotkniętych po
wodzią odebrałam: Od pani Karśnickiej z Mchów 
10 marek i 10 rubli, od C. S. i P. S. z S. 
stęp cl pocztowy Ostrów 50 rubli, od pani Szuł- 
drzyńskiej ze Siernik 20 m., 40 funtów sło
niny i kufer rzeczy, od W. B. 3 m., od p. 
hr. Żółtowskiego z Czacza 100 m., od ks. 
proboszcza Gajowieckiego dwie przesyłki rze
czy, od ks. Krausego z Morzewa 10 funtów 
masła. Za wszystkie te dary dziękuję w imie
niu Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Win
centego ń Paulo. Walerya Motty.

* Dnia 7, 8 i 9 b. m. wpłynęło na rzecz 
powodzią dotkniętych do kasy komitetu oby
watelskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Kuryera Poznańskie
go“ 1900 m., w redakcyi „Orędownika“ 61,25 
m., w biurze komitetu w hotelu Francuskim 
270 m. a mianowicie: pp. Musiałowski z Buku
2 m. Zwirski 3 m. Aleksy Czepczyński 1 
m. St. Kuczyński 3 m. Wielkopolanin na 
Poznań 34,50 m. Na prowincją 131,50 m. 
Za pośrednictwem p. Hedingera od Pod. Wess- 
lau z Guterhok 50 m. Witkowska z Wildy 
5 m. Weber z Wildy 5 m. N. N. 2 m. 
Szambelan Moraczewski 20 m. Służba dwor
ska w Kopaszewie 13 m. U aptekarza Szy
mańskiego: z Koźmina 3 m. Ks. proboszcz 
Górski z Gostynia od parafian 35,50 m. Pp. 
Janaszowie z Habelschwerdtu 5 m. J. J. G. 
z prowincyi 20 m. Dzinbczyński 10 m. Ze
brane w lokalu S. Poturalskiego w Ostrowie 
5,50 m. Za pośrednictwem pisma „Pomoc“ 
w Ostrowie 2,50 m. Ks. proboszcz Górski 
z Gostynia od parafian: druga przesyłka chleba, 
bab, placka, kaszy i słoniny.

Przytćm prostujemy pomyłkę z dnia 6 b. m. 
ma być p. Butlar z Wrocławia 5 marek 
a nie Butlow 5,50 m. — Razem z poprze
dniemi wpłynęło 6,555,73 m.

J. Szymański, 
skarbnik.

* SpĘOstowanie. Hrabia Bniński z Samo- 
strzela nadesłał na powodzią dotkniętych w 
mieście Poznaniu marek 50 a nie fen. 50 jak 
mylnie wczoraj wydrukowano.

* Biuro informacyjne polskiego komitetu 
ratunkowego przeniesione zostało na ulicę Wo
dną pod nr. 15 I piętro, do lokalu Młodzieży 
Kupieckiej. Godziny biurowe od godziny 10 
rano do 4 po obiedzie. — Przyszłe posie
dzenie komitetu ratunkowego odbędzie się w 
czwartek wieczorem o godzinie 8 w hotelu 
Francuskim.

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedsta
wień pomiędzy antraktami i w niedziele i święta 
od godziny 12 do 4 po południu.

Bilety wstępu dla kontroli i porządku na- 
bywać można tylko w kasie teatralnej.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Dziś we wtorek „Adwo
kat bez klientów“, komedya w trzech aktach 
Abrahamowicza i Kwiecińskiego.

Ceny zniżone.
W czwartek „Nad przepaścią“.
Ceny zniżone.
* Wraz z cesarzową przybył do Pozna

nia i dyrektor akademii sztuk pięknych z 
Berlina, Werner, i zdejmował rozmaite widoki 
z zalanych powodzią dzielnic, oraz wewnętrzne 
urządzenia barak.

* Woda w Warcie opada ustawicznie. 
Wczoraj z rana mieliśmy tu 3,58 m., a dziś 
z rana 3,44 m. Natomiast z Pogorzelicy do
niesiono wczoraj o dalszym, choć małym, 
przyborze i to z 3 m. z rana do 3,02 m, 
w południe ; dziś donoszą o opadnięciu wo y 
do 2,97 m.

* Nowy kurs szkoły wieczornćj, utrzymy
wanej staraniem Towarzystwa Młodzieży Ku
pieckiej w Poznaniu, rozpoczyna się w środę 
dnia 11 b. m. — Zgłoszenia do szkoły przyj
muje p. M. Więckowski przy ul. Rycerskiej 
oraz p. prof. Lindner w lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Wodnćj nr. 15, I piętro, od go
dziny 8 wieczorem.

* Pogorzela. Na dochód nieszczęśliwych 
dotkniętych powodzią, odbędzie się. w. Pogo
rzeli w niedzielę 15 b. m. przedstawienie ama
torskie na sali pod złotą koroną. Odegrane 
będą: „Majster i czeladnik“, komedya w dwóch 
aktaeh przez Korzeniowskiego i „Przybłęda“, 
obrazek ze śpiewami w dwóch aktach przez 
Hizopa Ziółka. Na zakończenie żywy obraz,

Przed powodzią“. O liczny udział uprasza 
Kółko amatorskie. 

Z Trląga (p. Amsee) otrzymujemy na
stępujące pismo : . .

Szanownej Redakcyi donoszę, że z wiej
skich ludzi, powodzią dotkniętych, mogę, je
żeli potrzeba, przyjąć dwie albo nawet trzy 
familie na ordynaryą za parobków, przyjmę 
atoli tylko ludzi trzeźwych.

Z uszanowaniem
X. Sergot.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia ligo 
kwietnia św. Leona W. Papieża.

Po En ań, 9 kwietnia.
BAZAR. Książę Radziwiłł z Bagateli, pani 

hrabina Kwilecka z Oporowa, dyr. Stablc- 
wski z Zalesia, hr. Żółtowski z Goduro- 
wa, hr. Kwilecki z Oporowa, Chłapowski 
z Szołdr, Moszczeński z Wiatrowa, hr. Po- 
niński z Wrześni, pani hr. Górzyńska z 
Tarczyc, pani Grabska z Inowrocławia, 
hr. i hrabina M-elżyńska z Chobienic, 
Karśnicki z Mchów, pani hr. Mielżyń-ka 
z Drezna, pani Gregor z Rakoniewic, Żół
towski z Popówka.

ROTBI. BERŁlNelR’. 
Sąchocki z familią z Rawicza, Znchowski 
z Wielkiej Łęki, Wichierski z Orchowa, 
pani Dormanowska z familią z Wałdowa, 
pani Mikołajewska z Kotlina, Siode z Celle, 
Skirmunt z żoną z Poznania.

Berlin, 10 kwietnia 1888. (Kursa końcowe).
Kurs z dnia 9 10

Pszenica stale.
na kwiecień-maj...................... 171 50 172 50
na wrzesień-paździeraik ... 176 50 177 25

Żyta stale.
na kwiecień-mai............................121 25 121 75
na czerwiec-lipiec . . . . • 126 25 126 75
na wrzesień-październik . . . 131 — 131 75

OlćJ rzep, stałej.
na kwiecień-maj...................... 46 10 46 20
na wrzesień-październik ... 46 80 47

Okowita spok.
opodatkowana 
w miejscu. . . 
na kwiecień-maj
na maj-czerwiec 
eksportowa . .
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
spożywcza . _. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 

Owies
na kwiecień-maj 

Wyp żyta wsp. .
Wyp.-ckowity kw.

„ eksport, opod.
„ spożywcza. . 

Kurs z dnia
Consol. 4%......................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty .... 
Austryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposób, dosyć stałe.

Szczecin, 10 kwietnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na kwiecień-maj......................
na czerwiec-lipiec......................
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na kwiecień-maj......................
na czerwiec-lipiec......................
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep. potw. 
na kwiecień-maj . ... .
na wrzesień-październik. . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksport. 
„ na sierpień wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu............................

98 40 
97 - 
97 60
31 —
31 10
32 50
50 10 
60 3t
51 50

117
5650

240,(
30,
2»,
7

107 20 
102 60

99 70
104 40 
160 60

64 50
169 50

91 80 
81 75
52 60 
47 30 
78 25

136 60
88 90 
31 90

97 10 
97 70 
31 — 
81 20 
a2 60 
51 30
50 40
51 70

119 25 
3150

180,906
50,000
60,000
9

107 20 
102 60 

99 75 
104 50 
160 90 
64 90 

169 95 
92 10 
82 — 
62 50 
47 10 
78 60

136 40 
88 90 
31 60

(Kursa końc.)
9 10

172 — 174 —
177 50 177 50
178 — 178 —

117 50 118 50
121 50 123 -
127 — 127 50

47 - 46 70
47 — 47—

48 70 49 -
29 70 30 20
30 50 30 70
33 80 33 60

13 — 12 80



Stan pówieirzai
Dniu 9 kwietnia 1888 r. o 8 gadzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

“6•T
5
Q

Mnłaghm&re . 
Aberdeen . .

757 i Płn.Płn Z. 1 zachm. 7
763 ; Płn.Płn Z. 4 pół zachm. 3

Uhrystiansund 763 W.Płn.W. 2 bez chmur 1
Kopenhaga. . 759 W.Płd.W. 2 zachm. -1
Sztokholm . . 764 Płn.W. 2 zachm. - 1
Haparanda. . 766 W. 2 pogodne -11
Petersburg. . 762 Płn,W. 1 zachm. 1
Moskwa . . . 757 Płd. 1 zachm. 7
Kork. Queenst. 766 Płn. 2 pogodne 3
Brest ..... — — —
Helder .... 759 PłdJPłd Z. 1 zachm. 1
Sylt................ ń 757 W.Płn.W. 1 pochmurno 1
Hamburg. ■ , 3) 758 Płd.Z. 1 śnieg -1
Swineminde . 3) 760 Pid.W. 2 zachm. -1
Nenfabrwasser4) 762 Płd.W. 1 bez chmur -2
Kłajpeda. . . 763 W.Płd.W. 2 p ogodne -2
Paryż . . . . — — 1 — —
Monaster. . . 759 Płd.Z. 3, śnieg -1
Karlsruhe . . 760 Płn.W. 1 pogodne 2
Wiesbaden. . 760 Płn.W. 2ipochmurno 3
Monachium . 759 Płd. 2'zachm. 1
Kamienica . . 760 Płd. 3|pół zachm 2
Berlin . . . 
Wiedeń. . . .

5) 760
760

Płd.W. 2'pogodne 
spokojnie. ]pół zachm

2
0

Wrocław. , 761 Płd.W. 2j zachm. - 1
laie d Aix . 1 1 — j _ _
Nizza. . . . — _ _
Tryest . . . j 759 |W. l|bez chmui 9

śnieg. Temperatura w przecięciu się podniosła, 
leży atoli jeszcze znacznie poniżśj normalnój. Na 
PłuZ. i W. Niemiec panuje lekki przymrozek. Wy
sokość śniegu w Hamburga 4 cm.

Spoetfzeienia meSecrologiczne w Peifietnie.
w kwietniu

Data
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

9. Pop. 2 
9. Wie. 9 

10. Ran. 7

755,1 IPid.W. urn. 
755,6 W. lekki 
755,9 |Płd.W. lek.

pogodne
zachm.
zachm.

-t~ 5.0 
+ 2,8 
+ 1,8

Dnia 9 kwietnia maximum ciepła -i- 5°1 Cel. 
„ „ minimum ciepła — 4°5 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Częstokroć pochmurno i pomroczno z opadami, 
czasem pogoda i półpogoda przy lekkim lub słabym 
wietrzyku ze zmiennego kierunku, z mało zmie
nioną temperaturą.

G.JSF0DÄ88TW0 HANDEL I

Fryburgskie 15-frankcwe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 15 kwietnia. Przeci
wko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 14 marek za sztukę, zabezpiecza 
bank pod finsą CarlNenburger. B e r- 
iin, PranzSsiseh" Sir. Nr. 13, za 
premią 60 fen. za sztukę.

*) Nocą śnieg. 3) Wczoraj po południu, wie
czorem i nocą śnieg. 3) Po południu śnieg. 4) Sron, 
parno. 5) Sron.

Objaśnienie: Płn. — półnoe. Płd. — południe 
W. — wschód. Z. — Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, 3) pas nadbrzeżny od 
Iriandyi do Prus Wschodnich, s) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiar, r a: 1 lenia powiew 
2 — mały, 3 = słaby, 4 — umiarkowany, 6 == 
ostry, 8 = silny, 7 — mroźny, 8 — burzliwy 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan nowietrza
Ciśnienie powietrza rozdzielone jest równo na 

na całym obszarze a ztąd prąd powietrza słaby 
i to z rozmaitych kierunków. Ponad Europą cen 
traluą jest powietrze pomroczne, tu i owdzie padał

(W) PosESfi, 19 kwietnia. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza]: pogoda.
Zyto: stale.
Cena wypowiedzialna Wypowiedziano

— cent,, kwiecień 108,— ofiar., kwiecień-maj 108,— 
ofiar., maj-czerwiec 110 — ofiar., wrzesień-paździer- 
nik 119,— płac.

Okowita- stale.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat, —,— pł., 50-ta 
46,90 płacono, 70-ta 28,70 płacono, na maj 50-ta 
47,70 płac., 70-ta 29,30 płc., czerwiec 50-ta 48,50 
płac., 70-ta 30,— płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena 

wypowiedziana —,— mrk., za marzec —,— m., 
kwiecień —mk. kwiecień-maj 107,— mk., wrze- 
sień-październik 118,— mk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy

powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 46.80 mk., 70 m. opodtk. 28,60 m.

(W). Franafi, 10 kwietnia. Ceny mąki. Pszen
na nr. 00.12,00—12 50 mrk.. nr. 0 11,00 -11,50 mk. 
r ż a n n a nr. CO i 1 8 75—9,CO mrls. po 60 kilog,

Bydgoszcz, 9 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica: piękna 154—156 m., średni gatu
nek 151—153 m., pośledni gatunek 143—150 mrk.

Z,> to: w miej scu krajowy 100—1,06, w średnim
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom,, do browarów 110—115 m
wielki i mały 95—100 mrk.

O wies nom., w miejsca według jakości 95
do 102 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 130 -136, na paszę 100
do 105 marek.

Okowita 50-ta 47,50 m., 70-ta 28,60 m.
Wrocław, 9 kwietnia 1888.

Żyto (sa 1000 funt.) stale, wypowiedziano
------cent. Cena wypowiedziana--------m.. kwiecień
115,00 ofiar., — żąd., kwiecień-maj 115.— ofiar., 
maj-czerwiec 119,— ofiar., czerwiec-lipiec 125,— 
żąd., wrzesień-paździeruik 129,— żądano.

O wie«. Wypowiedziaao------cen’, na mie
siąc bieżący 108,— żąd., kwiecień-maj 108,żąd.. 
maj-czerwiec 112,— żąd., czerwiec-lipiec 114,— żąd. 
lipiec-sierpień 118,— żąd.

Olój rzepiowy spok., wypowiedz.------cena
w miejscu —żądano, na kwiecień 45,50 żąd., 
kwiecień-maj 45,— ż;,d„

Oko wita (za 100 litr, a 100%) eseł. 50 i 70 m, 
podatku kons., stałej, wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. ——, na kwiecień (50 ta) 47,30 
ofiar., (70-ta) 28,90 ofiar., na kwiecień-maj (50-ta) 
47,30 ofiar., (70-tą) 28,90 ofiar., oclona —,— żąd., 
maj-czerwiec (50-ta) 48,20 ofiar., (70-ta) — ofiar., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 49,20 ofiar., lipiec-sierpień 
50,20 ofiar., sierpień-wrzesień 50,80 ofiar., wrzesień- 
paździeruik 51,20 żąd.

Geny targowe a '¡ab 9 kwietnia V’88.

Pos tasaowienia Z & i 0 0 kr i 0 gr » BI ó vr

miejskie;
cisżki dii lekki towar

aaj- naj- naj- naj- naj - nai
deputacyi targów. wyż. n ż. wyż. niż. W' mi

|E w IK ¡F. M E. M }i E.
Pszenica biała 17 50 17 3.) 17 10 16 60 16 3 , 3.6 10

„ żółta 17 40 17 20 16 70 16 50 16 30 16 10
Żyto 11 40 11 10 10 80 10 50 10 30 9 90
i ęczmień 13 50 12 00 11 50 10 50 9 50 9 00

Owies 10 60 10 40 9 90 9 70 9 60 9 30
Uroch 14 50 14 — 13 50 13 00 11 50 -0 50

V«na wyp8wie«BS»B» s* azień 10 kwietnia:, 
żyto 115.00 mrk.. pszenies, — mrk., owies 108.— 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 45,50.

Cena r.ypowielz. okowity (excl. 5) mk. podat

konsumc.) na dzień 9 kwietnia- (50-ta) 47,30 mrk. 
(70-ta) 28,90 mrk.

Berlin, 9 kwietnia. (Sprawozdanie srzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 165 
do 179 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—, na kwiecień-maj płac. 171,00—170.25—172,50, 
na maj-czerwiec pł. 173,25—172 50—174,50, czer
wiec-lipiec płacono 175,50—175,00—176,75, lipiec- 
sierpień pł. 176,50—176,25—177,00, na wrzesień- 
paździeruik płc. 176,5u—176—176,75. Wyp. 3250 
iou. Cena wypowieziana 171,00.

Żyto za 1000 kilogr, w imejscu pł. 113—122 
ftedług jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—, 
na kwiecień-maj płacono 120,25—121,50, ua maj- 
czerwiec płacono 123.00—123,50 , na czerwiec- 
lipiec płacono 126—126,50, na lipiec-sierpień płac. 
128,25—128,75, wrzesień-pazdzieruik pł. 130,50 do 
131,25. Wypowiedziano 5650 ton. Cena 121,00.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 113 do 
135 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj 116,50—117,75, na maj-czer
wiec płac. 118,50—119.50, na czerwiec-lipiec płac. 
120,50—121,00, lipiec-sierpień pł. 121,50—122,00, 
na wrzesień-październik płacono 123,00—123,50. 
Wypow. 700 ton. Cena 117.00.

Knknrndza w miejscu płac. 120—126£we
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 121,00. Wypowiedziano 
----- ton. Cena —mrk.

Olój rzepakowy, Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki plac. 45,8 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —m., na miesiąc bieżący płacono — 
na kwiecień-maj płac. 46,1—46,2, na maj-czerwiec 
płacono 46,1—46,2, czerwiec-lipiec płacono 46,5, 
■wrzesień-październik płc. 46,8—46,9. Wypowiedz. 
2200 cent. Cena wypowiedziana 46,2.

Okowita opodatkowana, ża 100 litr, ń 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
98,4 mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
na kwiecień-maj płacono 97,3—97,0, na maj-czer
wiec płacono 97,8—97,6, na czerwiec-lipiec płac. 
—,—. Wypowiedziano 240,000 litr. Cena 97,1. 
Nieopodatkowana, obciążona 50 mk. podat. konsum. 
w miejscu 50,1 mrk., na kwiecień-maj płacono 
50,3, żąd. —, na maj-czerwiec płacono 50.8—50,7, 
na czerwiec-lipiec pł. 51,6—51.7, na lipiec-sier
pień płacono 52,3, na sierpień-wrzesień płacono 
52,9 —53,0— 52,9, na wrzesień-październik płacono 
53,3—53,2. Nieopodat. obciążona 70 mrk. podat. 
konsumc. w miejscu płac 21,0 mrk., na kwiecień- 
maj płacono 30,9—31,1, na maj-czerwiec płacono 
31,5—31,6, na czerwiec-lipiec pł. 32,4—32,5, na li
piec-sierpień płacono 33,2, żąd. —, na sierpien-wrze- 
sień pł. 33,8—34—33,9, na wrzesień-październik 
płac. 34,2, żąd. —. Wypowiedziano 30.1,00 litr. 
Cena 31,0.

Szczecin, 9 kwietnia.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr, w miejscu 

kraj. 167—170 płac., kwiecień — nom., kwiedeń-

maj 172 0 płac., maj-czerwiec 172,5-174,0 pła«,,
—żąd., czerwiec-lipiec 175—175,5 płac., lipiec- 
sierpień 177.5 płacono, wrzesień-październik 178,5 
płaco o, — żąd. . .

Żyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu kra- 
jowe wilg. 112—114,0 płc., kwiecień —„kwiecień- 
maj 117,5 pł., maj-czerwiec 119,5 żąd. i. ofiar., _ 
płac., czerwiec-lipiec 121,5 płacono, lipiec-sierpień 
124.— żądano i ofiar., wrzesień-październik 126.5 
do 127 płac.

J ęczmień bez interesu.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu krajówy 

108-111 płac.
Olej rzepiowy bez in., za IGO kilogram, 

w miejscu bez beczki 47,5 żąd., kwiecień — żąd.. 
kwiecień-maj 47,0 żąd., wrzesień-październik 4<- 
żądano.

Okowita stalśj, za 10,000 litr-prct. w miej 
scu bez beczki 97,— opodat, płac., 50-ta 48,7 płc,, 
70-ta 29,7 płac., kwiecień maj 70-ta 30,6 płc., sier
pień wrzesień 50 ta 52,1 ofiar., 70-ta 33,3 płac.

Hamburg. 9 kwietnia. Okowita spok., za 
na kwiecień 20% żąd., kwiecień-maj 20% żąd. 
maj-czerwiec 20% żąd., czerwiec-lipiec 20 żąd. f- 
Ka wa good average Santos za kwiecień 65ya 
maj 65%, za wrzesień 57%, za grudzień, 56— 
żąd. Usposobienie spok. Obrót 3500 miechów.

Magdeburg, 9 kwietnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% cukier ziarn. excl. 92%
24,10. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 23,00. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19 50. Usposobienie 
potw. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
1 z beczką 27,25. Spok. Cukier surowy 1. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za kwiecień 14,12% 
pł. — żąd., maj 14,35 pł., 14,37% żąd.. czerwiec- 
lipiec —,— ofiar., —, żąd., paździermk-grudzeń 
12,85 ofiarowano, 12.90 żądano. Stale. Obrót tygo- 
dniowy w cukrze surowym ctr. , •

(Jfadeslano).
Wary WicsBadeńsKic,

ściągane na butelki pod kontrolą 
miasta Wiesbadenu, by woj ą używa
ne z dobrym skutkiem na katar 
gardła żołądka i kiszek, na choroby 
wątroby i organów oddechowych, 
na podagrę i otyłość. Cena butelki 

__ 80 fen. Sprowadzić można wprost 
przez WiesRadcńsKi kantor zdrojowy 
jako i z apteki lub z składu wód mineralnych.

Uwaaa dla paląoyotal Kto pragnie palić dobre 
i wtfhnmp. tureckie tytonie, niechaj kupujea i

Posen, den 6 April 1888.

Bekanntmachung.
Nachdem vom 1-ten April 

d. J. ab die Bau- uud Stras- 
sen-Polizei-Verwaltung auf die 
Stadtgemeinde übergegangen 
ist, ersuchen wir die Bürger
schaft, alle die Bau- und Stra- 
ssen-Polizei betreffenden Ein
gaben (1811)
au die städtische Ban-Polizei-

Yerwaltuiig 
zu richten.

Der Magistrat.

Stowarzyszenie Poznańskich TOcicieli dooońw.
Nadzwyczajne walne zebranie
odbędzie się w środę dnia 11-go Kwietnia r. Ib. o godzinie 8-mój 
wieczorem w restauracji DiiniKego. (1814)

Porządek obrad:
Powódź w Poznaniu i przekazanie tutejszemu komitetowi ratunkowemu 
pewnój kwoty z rozporządzalnych funduszów stowarzyszenia; referent 
pan S. A. Krueger.
Sprawy serwisowe; ref. p. N. Brodnitz.
Kanalizacya ulicy Berlińskiej i t. d.
Wywożenie zawartości śmietników; ref. p. Mich. A. Katz.
Sprawy ogólne,

Uznane od wielu lat jako skuteczne na 
katar, kaszel i chrypkę

~’5[ptekarzae

&Ä22S
w aptekach pudełko po 1 m

w Poznaniu w Czerwonej aptece.

Poznańskie Prowincjonalne 
Stowarzyszenie przeciw Tuła- 

czemu Żebractwu.
Nadzwyczajne mta zebranie
odbędzie się w czwartek dnia 36 
Kwietnia t. r. o godzinie 12-tej 
ni sali rajców miasta na ratuszu 
w Poznaniu. (1709)

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie ze stanu rzeczy.
2. Zmiana § 7 statutu.
3. Wnioski członków.

ZARZĄD.
Baron Masseahach.

Ryż
grubo i drobnoziarnisty

pojedyńczo i w oryginalnych mie
chach poleca po umiarkowanych 
cenach (1745)

W. Becker,
Wilhelmowski Plac nr. 4.

Mieszkam

•aiiszewie nr. 1
(w do urn p. Engla.)

Przyjmuję chorych od 8—9 przed 
południem i od 3—5 po poł.

Dr. Holtzer.

Anioł

czyli

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci.
Stosowny podarek /Ua dzieci, przystępujących 

do pierwszej Sioinunii św. Z aprobatą Władzy Duchownej. 
Stron przeszło 180. Cena za oprawny egz. 25 fen., z przesyłką 35 fen. 
Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuriera Poznańskiego.

Piękne kolorowane
* obrazki do 1-szej Komunii św.

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Osiedliłem się w Bydgosz©^> 
i mieszkam na Gdańskiej ulicy nr. 35.

Dla budowy biura naszego 
przenieśliśmy takowe dzisiąj 
na Wielkie Garbary nr. 19.

Żelazne kosze
do wysuszania
są do nabycia u

slancyi
(1799)

II. Knchanewslieeo
Wielkie Garbary nr 5.

specyalista na choroby gardła, nosa, uszu, choroby 
naskórne i płciowe. (1815)

Przyjmuję chorych od 9—11 i od 3—5.
(1816) &

i

i od godziny 3—5 po południu.
Poliklinika bezpłatna od godziny 729-10. (1604)
Dr. W. Stan, k asystent prof. Jurasza w. Heirtelkersn,

Specyalista w chorobach gardła, nosa i uszn.
Poznań, Śty Marcin 14, I. ____

Wysokiej Szlachcie, Przewielebnemu Duchowieństwu, 
oraz Szanownej Publiczności miasta Śmigla i oioiey o 
noszę uniżenie, iż z dniem 19-go marca otworzyłem w 0 ‘ 
kupca p. Saloscliin

Hanfól tifflfmi
połączony

z
Poleiając to moje przedsiębiostwo łaskawym wzglę

dom, oświadczam, iż tak znajomość zawodu jako tez po
trzebne fundusze dają mi rękojmią, iż doborowym towarem, 
cenami przystępnemi, a skorą i rzetelną obsługą będę um.a 
sobie zjednać zaufanie łaskawych moich odbiorcow, a prosząc 
o poparcie zostaje

z wysokim szacunkiem

Walery Bykowski.

M. Mondre
w Poznaniu

przy ul. Szerokiej 11
(róg W. Garb ar.)

poleca swą

Szklarnią
na oszklenia całkowitych budowli 

I pojedyńczych okien, w drzewie 
i ołowiu.

Szkła szybowe 1 Iustrowe, dya 
menty szklarskie.

Ramy 1 lisztwy wszelkiego rodzaju 
drążki do firanek.

Gotowe lustra (zwierciadła), stoliki 
pod takowe z płytami marmurów 
i rozmaite lusterka toalet.

Obrazy Św. i narodowe w ramach 
złoconych, orzech., mahoń, lub 
czarnych.

Towary szklane (kieliszki, szklanki 
karafy, wazony, lampki, ampułki 
cylindry, i i. p.)

Artykuły dcwoeyjne (książki do 
naboż., obrazki, figury, krzyże, 
medaliki, różańce, szkaplerze, kro- 
pielnice i t. p.),

są zawsze w wielkim wyborze 
na składzie. (1632)

Oprawa obrazów
uskutecznia się starannie i wedle 

życzenia.
Usługa skora i rzetelna, ceny 

jak najnmiarkowańszei

Szanownej Publiczności polecam mój bogato zaopatrzony

i gotowej garderoby męzlkićj
wykonanej w własnej pracowni.

Co dopiero odebrałem świeżą przesyłkę ubiorKów (Ua chło
pców w wielkim wyborze. (1655)

Ubiorki począwszy od 3.00 mrk. do najeleg.
paletoty męzkie 12,00
ubiory 15,00 » » n
spodnie w n 3.50 JJ » M
żakiety 7,50
szlafroki 9,00 H JJ

Matcrye sprzedawane na metry odstawiam dla sprzedających 
z drugiej ręki z pewnym rabatem. — Obstalunki wykonuję w jak 
najkrótszym czasie podług najnowszych żurnałi. — Zwracam także 

Przewielebnemu Duchowieństwu uwagę na to, iż wyrabiam

rewereniiy i płaszcze
również podług najnowszych żurnałi i dobrego kroju.

B. Kalinowski, _
Poznań, Jezuicka nl. 13.

do suszenia wilgotnych ścian
najlepszego systemu poleca (1778)

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ulica nr. 17.

Ud I-go kwietnia mieszkam (1706)

W ulicy ś-go Marcina ur. 18. narożnik ulicy I. Rycerskiej.WĘCLEWSKI
lekarz-dentysta.-dentysta. , 

Przyjmuję od godziny 9-tej do 4-tej
z wyjątkiem niedziel i świąt.

Obok magazynu Konfekcyi damskiej 
i kapeluszy, otwieramy z dniem dzisiejszym, pod 
osobnem kierownictwem (1678)

Pracownią

wszelkiego rodzaju garderoby dziecięcej,
tak dla chłopczyków, jak i dziewczynek (nie wyłą
czając i kapeluszy).

Z. A. Tułodzieckie,
Poznań, ul. Wilhelmowska 6.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Hyiieli nr. 157

poleca
Eucalyptus-esencyą do isst i zębów 

i jEocalyjstMS-proszeli do sębów.
Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych'czę 

ści składowych także skuteczne części składowe Eucaiyptus glohoins (au- 
strałskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając hierze się łyżeczkę od herbaty esencyi wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucaiyptus“ zęby. (2203)

Esencya do ust Eucaiyptus niszczy w zarodzie za pomocą .swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnycli wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucaiyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucaiyptus giobulus stwierdza 
prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena RutelKi lm., pndelKo Eucaiyptus proszKu 
75 fenygrów. 

Na wyprawy
poleca obficie zaopatrzony skład 

O porcelany, szKIa, lamp,
tac i t d. (1479)

B. Ssulczewski,
Stary Rynek

5354.

Uczennicę,
zgrabną dziewczynkę, przyj-
mie zakład ogrodniczy 
W. Kwiatkowskiego, Po
znań, plac Wilhelmowski 14 
i Górna Wilda 31. (1796)

Niezawodny Rezultat!! 

Kto chće dobrą swe sprzedać 
lub kto obce dobra kupie,

ten nieci, iiefylko z zaufaniemzgtosi

Aienfadóbr LICHTA w Poznani

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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